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N o w y m  l o k i e m !  ‘

Rok 1926 podzielił los swoich'poprzedników, koń­
cząc się tali samo* jak  i one, i ginie w labiryncie 
ciemności, nazwanej: p r z e s z ł o ś ć .  Miejsce jego zaj­
muje R o k  N o w y , zwykłą już rzeczy koleją.

W pamięci ludzkiej zaciera się zwykle wszystko 
dość szybko — szczególnie rzeczy powszednie; pozo­
stają w niej dłużej wielkie wypadki, czy doniosłe wy­
darzenia radosne, a więcej jeszcze smutne i bolesne, 
zwłaszcza, gdy one ranią serce i duszę swemi następ­
stwami.

Rok miniony był i pozostanie dla naś rokiem nie' 
zwykłym. Był to bowiem rok wielkich i niespodziewa­
nych wypadków i wydarzeń o charakterze ogólno- 
państwowym i narodowym — rok nadziej! i złudzeń — 
rok niepewności i rozczarowania — rok, w którym  
zasiano w iatry i zbierano już z nich burze, a nieza­
wodna trzeba przygotować się jeszcze aa  nowe. Jakich 
rozmiarów będą owe burze i kiedy —  Bóg raczy wie­
dzieć, no, i może ci, którzy los Narodu wzięli W swe 
ręce.

Polska ma wielką historyczną przeszłość. Ma czasy 
świetnego rozwoju i potęgi, ale ma też okresy bez- 
rządu i anardhji — tych nieuchronnych zwiastunów 
tragicznego upadku. Wielu historyków rozprawiło się 
z przyczynami upadku Państwa Polckiego bar Izo'krótko, 
a naw et wygodnie, zwalając całą winę na naszych .zbrodni­

czych sąsiadów", zapominając o tem, że włacuej m nf 
Narodu było tara bardzo wiele. Toteż nic dziwnego, że 
jeden z trzeźwo myślących pisarzy, omawiając czasy 
zmagania się naszego"Narodu, rzuca pytanie: „jakieźi 
nas zdradziły cuda?* i odpowiada sam sobie: „że były 
niemi duma, zdrada 1 obłuda i iba ciągle zły*.

A cóż dziś? Los Państwa jako całości i los oby* 
wateli — zwłaszcza szerokich mas Indowyćbr nie do 
pozazdroszczenia. “*

Zdrada zaś chodzi prawie bezkarnie po PolsceT 14* 
szerokich rubieżach, w biały dzień./"

v > Ł*iLr* fc ■1
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joiią r  podtrzymującą egzystencję raństw a/ wielkącżą* 
ścią Narodu. Stąd wielu obywateli zaczyna czuć się 
we własnem Państwie nieswojo i mepęfgąa^ . /Jgjj 

Sąsiedzi nasi, przyjacielsko i wrogo ̂ uśpofcobienft 
spoglądają na nas z politowaniem i lekceważeniem, nią 
respektując ani naszego „rozumu*, ani naszych- natu­
ralnych i nienaturalnych, potrzebnych i niepotrzebnych* 
różnorodnych sił
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J a k  z jednej strony nie należy wywoływać upio- 
>ruvv złej i niesławnej przeszłości, tak  z drogiej strony 

nie wolno nam zamykać ©cza przed faktami i nagą 
prawdą. I  aczkolwiek słowo jest dziś w Polsce skrępo­
wane, aczkolwiek bałwochwalcze organy widzą wszyst­
ko w różowych kolorach, wprowadzając w błąd dobro­
dusznych i łatwowiernych, każdy niemal z nas czuje 
jakąś dnszaca i nieznośną atmosferę. Widać powszech­
n i

Niescety, tak jest!
Przykrem jest bardzo, że położenie nasze tak we­

wnętrzne, jak i zewnętrzne jest ciężkie i niebezpieczne. 
A więcej jeszcze bolesnym jest fakt, że zamiast skupiać 
wszystkie rozporządzalne sity w Państwie dla dobra 
Narodu, pewne czynniki rozbijają je coraz więeej. Za­
miast gromadzić siły i energję na odparcie każdego 
ątakn  wroga. "  •

Toteż nic dziwnego, że przychodną ta  na myśl 
słowa proroka, przepowiadającego upadek wszelkiego 
królestwa, zwróconego przeciwko sobie.

To wszystko, co tu  powiedziałem, to refleksje mi­
nionego rokn.

W tej chwili wchodzimy w Rok Nowy. Nie rzu­
cając więc zasłony na to, co było, patrzmy przede wszyst­
k im  na to, co będzie. Pamiętajmy o tem, że przyszłość 
naszą, nie tyle zależy od losu i wydarzeń, ile. od nas 
4amycłt, od woli Narodu, od wspólnej, ce!owej i zgo­
dnej współpracy wszystkich, którzy kochają Państwo, 
a przyszłość jego i iudu leiy im na sertu .

Je s t to jedyna, choć nie nowa wcale droga na­
prawy, którą kroczą i dochodzą do celów wszystkie 
rozumne państwa i społeczeństwa.

J tś ii  Rok Nowy, w odróżnieniu od roku starego, 
nam to przyniesie w darze, to może oa być rokiem 
triumfu rozumu i prawdziwego odrodzenia dachowego 
i gospodarczego, bez czego o lepszej przyszłości marzyć 
nawet nie można.

Mimo jednak wszystkich zawodów klęsk i niepo­
wodzeń, rąk nam zakładać nie wolno, lecz jeszcze z więk­
szą energją zabrać się do pracy z niezłomną wiarą 
w iepszą przyszłość.

Do Was też, Bracia włościanie, jako największej 
i najzdrowszej części Narodu, z okazji Nowego Rokn, 
zwracam się z jediiem tylko życzeniem, które jest rów­
nocześnie moją p rośbą:

Skupcie się. razem w zwartym szeregu do pracy 
dla Państw a i- własnego dobra, a Bóg sprawiedliwy 
zamierzeni®!!? naszym niezawodnie błogasLwfć będzie.

'ii incentif Witos.
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F a s a d y  i  p ® s a f l k l .
Nauka w szkołach po wojnie stała  się kosztow­

ną i drogą. Wiedza o tem ci zwłaszcza, co mają więcej - 
dzieci w szkołach a skromne środki.

Pomijając bardzo drogie, a często zmieniające się 
podręczniki, ile to opłat i składek czyha ©odzień nie­
mal na biedną kieszeń biednych rodziców? To też 
większość obywateli w Polsce z największym trudem  
i poświęceniem przepycha swe dzieci z klasy do klasy, 
z utęsknieniem wyczekując końca studjów.

Nareszcie przychodzi chwila upragniona. Syn, 
względnie córka przynosi, dyplom chlubnie ukończone­
go gimnazjum, seniHiarjnni, czy szkoły handlowej. B o i 
Szicom spada kam ień ze serca. Dziecko dostanie posa-ł 
cię utrzyma się, a może naw et dopomoże matce wdo­
wie, czy też młodszemu rodzeństwu-sierotom.

Ogromna większość społeczeństwa polskiego dlate 
go posyła dzieci swe do seminarjum, gimnazjum, czy 
szkói zawodowych, by po ukończeniu tychże i uzyska­
niu patentu uzyskać dla dziecka posadę.

I tu zaczyna się tragedja, nieraz głośna, a naj­
częściej cicha,., ale niemniej rozpaczliwa, 

i Seminarja w Polsce fabrykują lokrocznie kilka 
i tysięcy ukończonych seminarzystów, względnie semi-
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narzystók, dzieci chłopskich lub biedoty miejskiej; 
wszystko liczy na posady, a tymczasem posad brak 
i kuiato-rja odmownie załatw iają wniesione podania.

Bynajmniej nie zanosi się na zmianę tych opłaka­
nych stosunków. Co będzie z tymi tysiącami patento­
wanych wykolejeńców, bo za takich należy uważać łych 
zawiedzionych, którzy bez własnej winy stają się pro-; 
letarjatem  inteligencji, najgorszym i najniebezpiecz­
niejszym ze wszystkich proletarjatów ?

Mówi się dużo i szeroko o szkołach handlowych, 
czy przemysłowych, żeby do nich posyłać dzieci.

W Polsce musimy rozwinąć handel, przemysł.
Musimy, ale na razie zamiera życie handlowe 

i  przemysłowe, coraz większy zastój, banki padają je­
den. za drugim, fabryki się zamyka, a kupcy, podobnie 
jak  wszyscy, wyglądają lepszych czasów.

Nasz świeżo upieczony handlowiec, czy przemy­
słowiec, m a świadectwo ukończenia szkoły handlowej, 
ale posady nie dostanie, a nietylko posady, ale nawet 
posadki, bo nawet o najskromniejsze zajęcie bardzo 
trudno.

Coraz więcej mamy kandydatów do posadek, du- 
żoby o tern mogli powiedzieć posłowie, dyrektorzy ban­
ków, fabryk, przedsiębiorstw i t. p.

Kównoczośnie coraz trudniej o dobrego kowala, 
ślusarza, krawca,- szewca, czy innego rzemieślnika, co­
raz  większe szerzy się partactwo.

Przypatrzmy się na trafiki, na gospody chrześci­
jańskie, jak  mamie egzystują i to nietylko z powodu 
zastoju i ciężkich czasów, lecz dlatego, że są przez la i­
ków, a nie przez fachowców prowadzone.

A niechno kto spróbuje założyć, n. p. browar, gar 
barnię,.i t. p., musi fachowców' z zagranicy sprowadzać, 
bo w Polsce za duftj* mamy ludzi z patentem, a za ma­
ło fachowców, a specjalistów brak nam ogłomny.

Jakiż z tego wszystkiego wniosek?
Musimy raz na zawsze zerwać z przesądem,. ■ że 

kto ma patent z ukończenia seminarjum, szkoły handlo 
wej, ozy jakiejkolwiek innej, jest fachowcem, któremu 
państwo jesS nbowiazane dać posadę.

Fachowców tworzy życie, praktyka, a nie szkolą, 
specjalista, obok specjaln^Fh. studiów musi również 
mieć praktykę.

Nie to, oc K g  sM ńczył, ale co się nauczył, co 
umie, winno decydować i wszędzie decyduje o kwali­
fikacjach czlówieka na zajęcie pewnego stanowiska.

M iilka nie może być wyjątkiem. Państwo nie 
jest obowiązane dawać posady każtfijmu, kio skończy 
szkolę, natom iast jest obowiązane popierać rozwój rol­
nictwa, przemysłu i handlu przez -stworzenie im odpo­
wiednich warunków rozwoju.

Jakżeż bowiem może rozwinąć sic u nas rżemio-; 
sio, kiedy rząd wymierza kowalinie czy krawazyni na 
zapadłej wsi podatek obrotowy od o b n ru , nieraz dzi-e- 
tsdęćkroć przewyższający rzeczywisty obrót danego 
rzemieślnika?

Przy obecnej polityce rządowej w Polsce niema 
miejsca na fachowców, przy najlepszej polityce rządu, 
bez "fachowców produkcja się nie rozwinie. Jedynie 
przez rzeczywiste, stało i rzetelne popieranie produkcji 
rolnej, przemysłowej i wszelkiej innej wytwórczości ze 
strony państwa i pn2Ł;*mzyskanie zastępu tęgich fachów
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ców możemy, wybrnąć z obecnego zaatołu i nozpaczlb 
wego położenia, a zbliżyć się i do-równac w rozwoju 
i dobrobycie innym państwom, jak  n. p. Czechom, 
Niemcom, Angiji, A meryce. ♦

Wówczas ustanie głód ma posady i posadki, bo 
ludzie młodzi, -żądni pracy, będą mieć pracę, posadki 
zostaną dla niedołęgów,

Jan Brodaokl.

K t o  w i r r e n ,  g ó r a  c z y  d ó l ?
Klub poselski »Chłopskiego Stronnictwa*, wysten 

sował do klunu >Wyzwolenie< list z propozycją połą­
czenia obu stronnictw  w jedmo.

Na to c-ipwic-dziak » Wyzwolenie*, że »Chłopski3 
Stronnictwo* nie zdało egzaminu z pracy pozy+ywnej, 
jest typowym ro zbij acz em jedności, o połączeniu zatem 
nie może być mowy, ale jedynie o powrocie do klubu 
»Wyziw-oleima«, z którego zrobili sęcesK

Na odpowiedź tę rzetelnie zasłużył klub posel­
ski » Chłopskiego Stronnictwa*, k tóry  poza Krempą, 
Wiewiórskim i Śliwińskim składa się ze samych ucięt a  - 
niorów już to z »Fiasta«, już to z »Wyz.vvoleiiia«.

Jest to  gruba nieuczciwość dostać m andat z rąk 
pewnego stronnicowa, następnie sprzeniewierzyć go 
i w dodatku proponować okradzionemu spółkę, połącze­
nie.

Niejednokrotnie słyiszy się na wiecach, ze góra, 
t. j. posłowie winni temu, że dół, t. j. wieś jest rozbita.

Jest w tym zarzucie dużo racji, ale nie jest także 
bez winy dół, t. j. chłopi.

Dlaczego- tu i ówdzie słucha ją  rozbija czy i biją j  
im brawo, zamiast przepędzić takich panów Bemo-w, ■ 
Brylów, Dąbskich, za, siódmą górę, za siódmą rzekę? 
Gdy taki ananas przyjdzie do wsi i zacznie pomstować 
na Piastowców, czy  > Wyzwolenie*, że zdradzili pro­
gram lludowy, dlatego on musiał wystąpić z klubu, na 
to jest jedna odpowiedź:

Złóż hyclu mandat,, wtedy dopiero przyjdź do nas 
to cię posłuchamy, ale skoro ściskasz w garści mandaty 
który zawdzięczasz stronnictwu, a w dodatku wbijasz 
kły w swego dolrndiyeja, ta i  łotr i szubiennik, któremu 
uczciwy człowiek nic może podać ręki, od którego z po 
gardą, odwrócić się m usi

Hańba wam Bryle, Dury, Pluty. Wąlerony.
Ignacy Rózga.

Koziołki „Chłopskiego Stronnistwa“ .
Podczas dyskusji nad prowizorjum budżetowem zabrał 

głos imieniem klubu „Chłopskiego Stronnictwa" poseł Sa* 
nojea, sprzeciwił się proponowanemu przez Klub „Piasta* g 
obcięciu prowizorjum o 10 miljonów, oświadczając że klub 
„Chłopskiego Stronnictwa" ma zaufanie nietylko do mar* f  
szatki. Piłsudskiego i jogo rządu, ale nawet do jego kasztanki.

W kilka dni później, klub „Chłopskiego Stronnictwa* 
wystosował list do kiubu „Wyzwolenia* z wezwaniem do 
połączenia się w jedno stronnictwo, w którym to liście znaj­
duje się następujący ustęp: „Chłopi, jak zawsze, tak i teras
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są na ostatniem miejsca. Eeforma rolna nie jest wykonaną, 
kredyty państwowe zauierają przemysłowcy, chłop jest trak­
towany na każdym kroku jak obywatel niższej klasy11. 
Prezes kluba, Dąbski, w każdym numerze „Gazety Chłop­
skiej11 daje wyraz rozczarowana i luszadowoleniif ze rządu 
marszałka Piłsudskiego, natomiast „Przyjaciel Ludu11 jest 
pełen zaehwytu i uwielbienia dla marszałka Piłsudskiego 
1 jego rządu i wciąż tłustym drukiem zapewnia, że „idąc 
za Marszałkiem, idą chłopi gładką, pewną, różami usłaną 
drogą8.

Co myśleć o tych wszystkich koziołkach i łamańcach 
„Chłopskiego stronnictwa8 ?

Nic innego, jak to, że Bryl, Dąbski, Pluta, Stapiński, 
Sanojca, przywódcy Chłopskiego stronnictwa, zrobili z tegoż 
cyrk, w którym wywijają koziołki, za które dostają brawa 
i uznanie od głupców i błaznów. Rozsądny człowiek bowiem 
splunie z pogardą na błazeństwa w polityce.

W położen iu  bowiem , w jak iem  znajduje s ię  państw o  
i chłopi, trzeba lndzi pow ażnych, lud zi Czynu i  pracy, nie  
linoskoczków  i kom edjantów .

Precz z nim i!

- l - c im ij f  Arcybiskupów polskich p s F p ia ją  
katoliGko-loJow ytó i f ,L u d  K t f s l i c k i " /

W dniach 30. listopada r 1. grudnia b. r. odbył 
się w Warszawie, poił przewodnictwem prymasa Polski, 
ka, arcybiskupa Hlonda Zjazd biskupów i arcybiskupów 
z całej Polski, zakończony wydaniem oficjalnego ko- 
munikatu, w którym czytam y: „Przedmiotem narad 

I i uchwał zebrania księży Biskupów była bardzo po­
ważna sytuacja społeczeństwa i Kościoła".

■ i „Dzięki wzrastającemu zanikowi praworządności 
rośnie komunizm i zagraża przyszłości Polski, kiedy 
równocześnie na ostoję wszelkiego zdrowego ustroju, 
Kościół katolicki, walą się gromy.

P rasa antykatolicka tak  wzrosła, że w samej 
stolicy powstają aż 2 nowe dzienniki ze zdecydowanie 
wrogą Kościołowi tendencją, gloryfikując n. p. rząd 
meksykański, albo nderzając na wpływ Kościoła w pu- 
blicznem wychowaniu, albo plugawiąc najświętsze rze­
czy uhydnemi utworami. Wszystkie te dz'enni-ki ucho­
dzą za takie, które są  popierane przez sfery  oficjalne.

Zmysł publiczny moralny jest obrażany bezkar­
nością wobec przedstawień publicznych, które nrągają 
wszelkiej przyzwoitości, a cynizmem rozwięzłym zatru­
w ają dusze młodego pokolenia.

Sekciarstwo doznaje opieki ze strony pewnych 
czynników ze szkodą dla katolicyzmu i depce istniejące 
prawa, a nieraz bezkarnie chwyta się publicznego 
gw ałtu11.

Uchwały §»wyższe niedwuznacznie potępiają prze­
wrót majowy i rządy pomajowe, dzięki którym prawo­
rządność została podeptaną i co-az więcej wzrasta 
zanik tejże; owe dwa nowe dzienniki, o których wspo­
minają uchwały arcybiskupów — to „Glos Prawdy", or­
gan Piłsuaczyków i „Epoka", organ rządowy —  oba, 
jak powszechnie mówią, pobielające obfite subwencja 
z łunduszów dyspozycyjnych.

Uchwały Ziazclu arcybiskupów są dotkliwym cio­
sem również dla polityki „katolicko-ludowych“ i „Ludu 
K a to lick ieg o z aw ie ra ją  bezwzględne potępienie tychże.

Któż to bowiem, jak  nie „Lud Katolicki" walkę
0 konstytucję, praworządność, których bronił Witos
1 rząd jego, obłudnie, wykrętnie przedstawiał, jakc oso­
bistą walkę między marszałkiem Piłsudskim a Y/ito- 
sem, wyrażając niekłamaną radość ze zwycięstwa 
Piłsudskiego, z pognębienia W itosa? Któż, jak nie 
ks. Czuj, D r Hatakiewicz, Greis i Jasiński glosowali 
za utrzymaniem jako m inistra wyznań i oświecenia 
Sujkowskiego, mimo, że tenże głosił się jawnie i pu­
blicznie zwolennikiem religji wolnej od wszelkich 
wyznań i dogmatów, a zatem zasadniczym wrogiem 
Kościoła katolickiego ?

Uchwały zjazdu biskupów i arcybiskupów raz na 
zawsze kładą kres nadużycia „Luda Katolicsiego" 
i katolicko-ludowych, że oni bronią Kościoła i religji 
katolickiej.

Komu istotnie leży na sercu dobro Kościoła ka­
tolickiego, kto chce działać w myśl uchwał konferencji 
biskupów i arcybiskupów, ten musi jak  najostrzej zwal­
czać i potępić „Lud Katolicki" i katolicko-ludowych.

Odda przez to rzetelną usługę Kościołowi i pań­
stwu.

A  1 ©  k a p i t a l n e !
W świątecznym „Przyjacielu Ltida" Nr 52, pisze 

poseł Waleron — prezes Zarządu Jgłównego „Chłop­
skiego Stronnictwa", że i chłop w Pslsce mógłby żyć 
zamożnie, gdyby pomiędzy chłojami była miłość i zgoda. 
Rzućcie walkir wewnętrzne, stwórzcie jedtię, wielką 
wzajemną miłość chłopską.

M y; wasi posłowie — chwali się Waleron, nie- 
tylko tę zasadę głosimy, ale- ijfikhcemy . w życie wpro­
wadzić, czego dowody macie- poniżej.

Następuje przedruk listu, jaki tenże Waleron, 
oraz poseł Jan  Dąbski imieniem „Chłopskiego Stron­
nictw a11 wystosowali do „Wyzwolenia8 list z propozycją 
natychmiastowego połączenia oba stronnictw i klubów 
poselskich w jedno wielkie stronnictwo i w jeden klub 
sejm ow C j' ł , 9  I

O kilka stron dalej znajduje się w „Przyjacielu", 
następujący wierszyk:

„Wyzwolenie" szyld ma wzniosły 
Nazwa wielką dian ozdobą;
„Wyzwolenia8 walczą posły 
Ńśe z reakcją, iecz ze sobą.
„Wyzwolenie" radykalne 
w pismach nieco l^na wiecach; 
hymny dla się grzmi pochwalne, 
by po chłopskich piąć się piecach.
W Sejmie z brudem ma przymierze, 
jfWyzwolenie" tak lud broni, 
jak  sołtysi w średniowieczach:
Zamiast ono lud wyzwalać 
lud od niego się wyzwala".

T ak wygląda „miłość chłopska" „Chłopskiego 
Ssm inictw a" w praktyce.

Zarzuca się „Wyzwoleniu8, że nie walczy z reakcją, 
w Sejmie sprzymierza się^z brudem, po chłopskich ple­
cach pnie się w górę i równocześnie z ternie „Wyzwo­
leniem" chce się utworzyć jedno, stronnictwo jeden klub.

Nic dziwnego, similis simili gaudet —  równy 
rad równemu-
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O s t p z e t o n l e .
Po wiekach chwały i potęgi, po czasach, w których 

Edawało się, że Polska nia przestanie dążyć do coraz to 
większej siły . nastąpify jednfic chwile słabości, a w reszcie 
upadku dawnej Polski. Było w iele przyczyn upadku: w a ­
dliw y ustrój państwowy, brak w szelkich reform a przeds- 
w szystkiem  skarbowych i  wojskowych, brak poczucia pra­
worządności, ucisk w arstw  niższych, swawola, bezrząd, war- 
choistwo, pycha, słabość wewnętrzna i t. p.

Osobno należałoby pisać o tych kw estjach; nam nie 
chodzi jednak teraz o przyczyuy upadku Polski, bo je 
znamy, ale o spojrzenie na wewnątrz, o przypatrzenie się  
i gruntowne zbadanie siebie w  chw ili obecnej.

Dzieją się u nas rzeczy bardzo ważne i nie czekają 
na to, aż my się spoimy aż naprawimy swoje wady i z praw­
dziwym patrjotyzmem przystąpimy do odrabiania zaległości. 
Wypadki ostatnie powinny wstrząsnąć duszą każdego Pc- 
laka, powinny każdego z nas skłonić do uderzenia się 
w piersi i pc wyznaniu mea cuipa rozpocząć zupełnie inne 
życie.. Okazało się biwSan, że przechowujemy wiernie te 
sama wady, kldre już raz zgubiły Polską, okazało się, źe 
nasza słabość, partyjnictwo i niezgoda, powodują ciągłe 
klęski nawet tam, gdzie powinniśmy być panami, to znaczy 
w kraju.

Wystarczy wziąć pod uwagę wybory do. Kasy cho­
rych w Warszawie, gdzie zwyciężyli komuniści, a to z dwu

powodów: 1 ) nasze rozproszkowanh, 2 ) uchylania się oby­
wateli polskich od. glosowania. J est to objaw nadzwyczaj 
smutny, jest to dowód, że siły  antypaństwowe, wywrotowe, 
powiększyły swoje szeregi i wzmocniły się niezm iernie od 
czasu wypadków majowych.

W ybory na Górnym Śląsku również nie wypadły tak, 
jak mogły i powinny wypaść w in teresie państwa. Niemcy 
szli solidarnie, my rozbici. Stąd porażka. Stąd ranka, że 
wszędzie, przedewszystkiom zaś w okręgach narodowościowo 
miessanycb, tylko wówczas można wygrać, jeżeli odłoży się 
na bok partyjnictwo, a wysunie się na czoło interes narodu, 
jeżeli —  jednem słowem —  w szystkie partje narodowe będą 
działały solidarnie.

Trzeba już raz zrozumieć, że tam, gdzie jest do wy­
boru naród i partja, musi interes partyjny ustąpić intere­
sowi narodowemu, bo w razie przeciwnym i partja i co 
gorsza naród przegrywa, a jego interosy zostają usunięte 
zupełnie. Tak stało się i teraz; stała się szkoda nieobli­
czalna, albowiem Niemcy potrafią to wyzyskać na terenie 
międzynarodowym. Musimy z tych wyborów odnieść korzyść 
i naukę, każącą nam solidarnie postępować nietylko na 
Górnym Śląsku, ale i na Pomorzu, Polesiu, Wołyniu, a na­
wet... w Warszawie. Na to zdobyć się musimy; bezsprzecz-' 
nie jest tu konieczny duży wysiłek, zwyciężenie samego 
siebie, ale pamiętajmy, że właśnie zwyciężyć siebie —  jest 
największem zwycięstwem. Musimy przerwać ten bieg par* 
tyjniccwa, srabości, kłótni i nienawiści wzajemnej, musimy

5'YATRA-PRZE W ł. OCKJ.

Jaśkowa dola,
% CYKLU: »POLACY NA SZLAKACH ŚWIATA*.

Biibljoteczka historyczno- 
geograficzna »Rój« wydała 
iw swej książeczce cykl szki­
ców p. W atrarPrzewłockiego, 
pochodzącego jz Tuchowa, po-; 
w iat Tarnów.

Ten znakomity »w łóczy 
ga«, próbujący pracy w  kilku­
nastu  zawodach, odnalazł w  so­
bie świetnego nowelistę. Jedną 
z jego nowel p. t.: »Jaśkowa 
Dola*, zamieszczamy,

miesiącami zmarła żona na  suchoty, a  teraz konało 
dziecko.

W izbie panowało przejmujące zimno. W arzecha 
siedział pogrążony w myślach. Czasami drgnął, podnoś 
sił g k w ę i patrzał długo n a  łachmany, wśród których 
leżało aziecko'. Na wieży pobliskiego kościoła wybiła 
godzina dnuga po północy. Dźwięk dolatywał tylko ci­
chy, urywany, gdyż w iatr w ył za oknami coraz silniej.

W arzecha wsłuchiwał się w dźwięki i łowił j® 
bezmyślnie uchem, patrząc tępo przed siebie.

Poruszyła się kupa łachmanów, leżących w  kącie 
i o zwało się ciche westchnienie dziecka.

Jasiek drgnął. W stał §  krzesła i podszedł do dJH
logu, I

I
Noc była. W, m ałej izdebce Jaśk a  W arzechy pa- 

bował mrok Jasiek  siedział skulony przy popękanym 
piecyku, ukrywszy twarz w  dłoniach. Chwiejący się 
płom yk lampy naftowej kładł drgające clenie na  brudne 
■Siany, oświetlając skąpo kupę łachmanów wśród k tó ­
rych leżało diziecikio. Co chwila knot lampy zaskwier- 
jKzał — płomień drgnął, przygasał i znów zajaśniał...

Za oknami w ył w iatr jesienny, uderzając o szyby 
okien, przysłoniętych kraciastą szmatą, zastępującą fi­
rankę.

Całe wewnętrzne urządzenie było bardzo ubogie. 
Wszędzie panował nieład, a  nędza szczerzyła zęby z ka­
żdego niemal kąta . Byłe io  mieszkanie Jaśka W arze­
chy, em igranta z pod Jodłowej, którem u przed kilku

Staśku... Staśku,1 co ci to ?
" t— Pić — wyszeptało dziecko.
■— Zaraz, dziecino, zaraz...
Podszedł- do stołu, na  którym  sta ła  blaszanka 

% wodą, i podał ją  dzieci™ do ust, ono podtrzymywało 
ją sobie wyschniętą rąozyną i piło chciwie.

mość, synku,, dość ! -— rzekł W arzecha ple-.
szcaotliwie do dziecka i postawił blaszankę na  ziem i 

■—■ Siądźcie ino baw, tatusiu —■ prosiło dziecko* 
W arzecha usiadł przy barłogu, wsparł głowę na 

szerokiej dłoni i pochylił się nad dzieckiem. 
t-T Tatusiu...
i— Co dziecino, co synku ?
—  Słyszycie tatusiu, jak się to na  dworze tluczf 

wielrzyskc ? .
—  Słyszę Stasieiiku, słyszę .
-— Takie tu  zimno...

Odziej się, to ci będzie cieplej — ot, tak i . 
W arzecha -poprawił łachm any n a  dziecku, oY
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złobyć iię już raz na solidarność, musimy pamiętać, źe 
wymagają tego przedewszystkiem i s t o s u n k i  g o s p o ­
d a r c z e ;  musimy pamiętać, że jeżeli mniejszości potrafią 
wystąpić zgodnie to i my jakieś wspólne wytyczne musimy 
znałeś i.

Musimy choć trochę upodobnić ten kraj nieszczęsny 
do krajów zachodnio-europejskich, aby nie był obrazem nę­
dzy i słabością przed interesami zaś Własnemi musimy pa- 
mlętaó na interes państwa, który w ogćPnycb zarysach 
przedstawia się następująco:

1) utrzymanie* państwowości polskiej;
2) rozwój państwa, przedewszystkiem pod względem 

gospodarczym;
3j dążenie do ekspanzji, ale nie pod względem mili­

tarnym, racrej pod względem kulturalnym, w tem znacze­
niu, aby mniejszości przyciągnąć do polskiej kultury i za­
mienić na siły państwowo-Łwórcze, a przynajmniej lojalnie 
wobec państwa polskiego ustosunkowane. Pamiętajmy, że 
jeżeli nie posłuchamy głosów uczonych i dobrych patrjo- 
tów 1 stanowczo nie w e wiemy z dawnemł wadami, to sami 
popchniemy państwo do przepaści, która i nas pochłonie.

Józef Dyduch .

małe jego ciałko jak mógł najlepiej i znów popadł 
Sr zadumę.

Po -obwili znowu oęzirrał tnę słaby głos dziecka: 
Tatulu...

*— Co dziecino ?
t—- A kiedy pojedzaiemy do starego kraju, do na- 

A2cj ziemi ?
i— Pojedziemy Stasiecku, pojedziemy, iw  ty  wy- 

aditowiejeaz, ino cl będizie lepi i będz-iesz mógł wstać, 
i— Tam tatu lu  inaczej było we wsi... Praw da ta-

tulu
i— Prawda, dziecino, prawda. Ino oośmy chcieli

lepi.,,
e—■ Tatulu, m atusia mi się śnim dziś i mówiła mi,

00 pojedziemy du swoic-h. Taikbym, tatusiu, jeszcze je­
den razok keiioł być w  1 raju j widzi''*! to gniozdo boć­
ków© nad. strugiem, na topoli, ino...

== Cicho, Stasiecku, pojedziemy tam, ino wydo- 
bisejesz, ino ci będzie lepi. Tylko się nie odkrywaj, bo 
iu  zimna —  nzekł J& atk , otulając dziecko.

—  Tatusiu.,.
JuJapozyk się pwlparł na łokciu i szklistym Wzro­

kiem spoglądał na. ojca.
t-r Legnij se spokojnie, bo zmarzniesz.
r— A będziemy mieli jeszcze to gniozdo boćkowe

1 tog etrog pnd lasem...
.— W szystko będlzib, mój ty  synusiu — wszystko, 

lnic» leż spokojnie. Może ci dać wody ?
Nie... Letko mi jaidizo, tatulu i pić m i się nie

♦bce.
i— Dobrze Stasiecku, ino* legnij, 
s-^ Ale pewnikiem, tatusiu, p o jeb iem y  ? - -  py­

to! chłopczyk, patrząc p r^ z ąco  w cezy ojca.
W piersiach W arzechy coś zołkaJo. Nie śledzia:,

JAN BARANOWICZ.

PUWITANIE wmm ROKU.
Dzieńdobry, Roku Nowy, witaj nam!
W  białej c-ię szacie podejmuje świat 
Pokrewny tobie, rześki, jak  ty  sam,
Nad trum ną starca, co przeżyty pat

Na gruzach zwątpień, zawiedzionych snów 
W ykwitasz jasny, ni ten ranny świt;
Czekalim ciebie —  jak noce na nów,
Jak  zmiany nędzarz, którem u spełzł byt!

0  powiedz! powiedz, jaki niesiesz skarb,
Bożą prawicą, czyli czarta stan? —
Zmień go: nie w ciężki grzbietom — doli garb, 
Lecz w lekki- dla czół, w  szczodry szczęścia wian

Spojrzyj! Nadzieja złoty wije krąg  
N a skiu-niach naszych, pełnych żyeia skaz: 
Szczędź nas przed wizją potępieńczych mąk
1 od zawodu prób ochraniaj nas

Dzieńdohiy, Roku Nowy, witaj nam!
Weselne serca, czczych nie pomnę trwóg,
Hymn iviary nucą, że cię z niebios bram,
Na ukojenie nasze zsyła —  Bóg!

co powiedzieć, k łam ać nie chciał, a  w  wyjazd sam 
nie wierzył. Wresz-cie wyszeptał cicho :

—  A ino, a ino...
W iatr zadął silniej i zadzwonił szybami małych 

okien- Jęczał, wył na  drutach telegraficznych, chwila-* 
m-i cichł, jak gdyby do nabrania tchu i znów ze zdwoi 
joną mo-cą rzucał's ię  po pustych ulicach m iasta arao* 
-rykańskiego. W  izbie przez chwilę panowała cisza. Pcw 
to-m o-zwał się glos d z ieck a :

— W ody L.
Jasiek podniósł z podłogi błaszankę i podał ją  syi 

nowi. k tóry  nie wyciągnął jednak po nią rąk, lecz pa* 
trzał blademi źrenicami przed siebie.

— Naści Sta,śpi — -ozwał się pieszczotliwie Wai 
rzęcha do syna —  to wo-da,..

Dziecko leżało spokojnie, zapatrzone p-rzed siei 
bie — uśmięchnęte.

—  Staśku, słyszysz ?
—  Matusiu... —  już idę, matusiu !.., —  szeptał©! 

dziecko, uśmiechając się do wizji, Kaj oójdziemy uiąj 
tusiu ?... j

W arzecha sae-pnął jakimś zdławionym g łosem !
—  Dziecko moje, co ci tc  ?...
Dziecko dalej m ajaczyło :
—  Przyszliście matuleńko ? Oj, matusiu, mattH 

siu, jak  mi było bez was straśnie Tuto... Kaj .pójdziemy ?’ 
Do swoich ?...

Stasienek się uśmiechnął, ale uśmiechem nie z te-* 
go świata. Oczy płonęły mu jukąś nadziemską radc&cią. 
Na bieluchną jak śnieg twarzyczkę wyszły mu ozom 
wone wypieki, a  potem szybko zniknęły. StasiencK lo-a 
żal cicho, zapatrzony w dal roziwartemi źrenicami, któ-s 
re jednak powok zachodziły bielmem. Stasienek konał.

W arzecha patrzał w twarz k-onające-go dziecka.
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Z ruchu organizacyjnego,
l i a e z s s w ś ć  p o w i a t  P i l z n o !

W dniu 10 stycznia 1927 r., o godzinie 12-tej, 
w sali „Jutrzenki1* W Pilźnie, odbędzie się zjazd dele­
gatów gmin P. S. L. Piasf. Obecność wszystkich dalegatów 
konieczna.
i Obrady odbęią się nad obecną sytuacją polityczną 

gospodarczą oraz sprawą wyborów do Rady powiatowej. 
Proszę o liczne przybycie.

A. Krężel, poseł

Malopolsfea-
BISICE, powiat Kraików. W dniu 27 liM opada b. 

r. dzień przed Kongresem P. S. L. »Piast« zapowiedział 
kandydat na biskupa kościoła narodowego, bytry  lis 
Stapiński zgromadzenie na godzinę 14.

Już od południa zgromadziliśmy się w gminie, 
oczekując *pana dobi'odiziejasiz1ea«, przygotowując się 
do Oicbrzczeinia go w naszej rzece, zapraszająe do tego 
ak tu  na ojców chrzestnych St. Oholewiiakiego^z Węgrze 
1 Kosonia1, w ójta z Bronowie. Dobrodzieja&zek 
bojąc się taniego chrztu, jak djabeł święconej ^wody, 
Ewąehał pismo nosem i do nas nie przyjechał. Wówczas 
urządziliśmy sarni bez starego łgarza zebranie.

. Przewodniczył w ójt Józef Banaś, sekretarzował 
Wojciech W anat. ' l

Sprawy polityczne i o reformie rolłnej referował 
Jan  Bukowy.

Sprawy niecnego rozbijania c-hłopow przez StapM 
skiego i malowany »Związek Chłopski* omówił i pos 
tępił p. Kosoń.

Sprawę organizacji ludowfotrolniczej omówił p, 
Stanisław Cholewicki z Węgrze, zachęcając do orga­
nizacji, chcąc wywalczyć lepszą przyszłość, mówca za­
kończył swe przemówienie słowami wieszcza: »Nieoh’ 
żywi nie tracą nadziei i niosą przed narodem kaganiec 
oświaty*.

Po wyczerpującej dyskusji, w której zabierał’ 
głos pp.: Staniszewski, Sieńko i wielu innych, uchw a­
lili zgromadzeni następujące rezolucje:

Zgromadzeni z oburzeniem potępiają roizbijaJcką 
politykę SŁapińskiego, Bryla, P lu ty  i wszystkich zwolen 
ników »Związku Chłopskiego*.

Natomiast wyrażają hołd P. S. L. » Piast* i jego 
wodzowi prezesowi Witosowi. W końcu uchwalono od-; 
nieść się do P. S. L. » Piast* celem spowodowania wy­
płaty pożyczek przez Bank Rolny, uchwalonycli przez 
komisję w starostwie krakowskiem na odbudowę bu­
dynków nieodbudowanych, a  zdemolowanych w r. 1914

Wojciech W anat, sekretarz zgromadzenia.

W duszy jego coś się rwało, coś wyło w szale przeo­
gromnego ojcowskiego bólu. Patrzał ciągle w ostatni 
promyk życia swojego jedynego dziecka, które sobie 
ulubił. Łzy buchnęły mu do oozu.

— Stasiu, S ta tku  —  dziecię moje!... — co to­
bie Odezwij się do mnie... — siroilo moja najm ilejso.' 
To ja, ojciec, do ciebie móv.ię...

Szloch przerwał mu mowę, ale znów zaczął i
t— Stasiu, co tobie ?...
Dotknął dziecka ręką. Biała jak  len główka Sta- 

sieńka zwiisła na bok. Stasienek już nie żył.
Twarz W arzechy skurczyła się strasznie i runął 

ca podłogę.

J .
Blady, z twarzą upóiora podszedł do kuferka, któ­

ry  przywiózł jeszcze ze starego kraju, w yjął podartą, 
lale czystą kosziulinę, rozłożył ją na stole — podszedł 
do barłogu i ostrożnie wziął na  ręco Stasieńka. Ułożył 
go m  stole, przyoblekł w czystą koszulę i czarną p a sy j- ' 
kę postawił mu w głowach.

Ani jedna łza nie spadła mu teraz z oka. Nagle, 
jakby sobie coś przypomniał, rozpiął odzienie na swoich 
piersiach i dobył z zanadrza woreczek ze szkapłem m i. 
Rozwiązał gv ł na dłoń usypał odrobinę ziemi...

— Trzeba ci dziecino ziemi ojców naszych na 
piersi, abyś miał haw letko leżeć — mówił n a  wpół do 
leżącego syna. Posypał dziecku ziemi na piersi, w oro-' 
czek zawiązał i uklrył w  zanadrzu.

Wicher ustał. Na niebie w staw ały zorze poranne. 
Jasne promienie poczęły się wciskać do izby, kiedy 
.Warzecha podszedł ku oknu i zdjął zasłonę. Spojrzał 
jeszcze na zimne i blade zwłoki syna., potem podszedł 
ku obrazowi Chrystusa Kalwaryjskiego i  ukląkł.

— Panie Jezusie, ulituj się mojej doli i daj, abym 
mojej niedoli, mojej męce i utrapieniu — modlił się W a­
rzecha. Proise cię bidok i marno chudzina, byś synocka 
mojegr przyjon do chwały swojej, jako się patrzy. Daj 
mu miejsce między swojemi janiołami, jako co był ezy= 
s ty  i bez winy...

Chłopską piersią targnęło ciężkie westchnienie. 
Jasiek się nsodlił w coiraz większem zapam iętaniu:

— Panie Jezusie, ulituj się mojej doił i daj, abym 
jesee obocył omom ziemie, kajem  się uchował i żył. 
Niekze jesce oboce to słoneoko polskie. Panie Jezusie ! 
Nie dej mi ginąć ! Dantj, wszyćkc, bona ci jest winien 
wieła. Wyprowadziłem żonę i dziecko na zatracenie, ale 
Ty Panie Jezusie wis, com jo keioł lepi... Daruj Panie 
Jezusie !... Ty wiela mozes, kiej ino kees. Pokorołeś 
mnie Panie Jezusie stiaśnie — ale mi teros pofolguj...;

Do izby wdarło się kilka jasnych promieni słoń 
ca, które legły jasiwuni smugami n a  obrazie Chrystusa, 
jaśkow i się zdawało, że Chrystus otoczył się jasnością 
i uśmiecha się do niego. Nie modlił się już słowami, ale 
coraz cichszym szeptem. Słychać było tylko chwilami 
urywane westchnienia Jaśka W arzechy i pojedyńczp 
słowa :

—  Nick wrócę, Panie Jesusie !... Niek Wrócę !.«*
W izbie zrobiło się coraz jaśniej. Jasiek ciągle

klęczał. Na jego płowej czuprynie zaświeciły jasne 
promyki słońca, jakąś przedziwną aureolą otaczając 
wkrąg głowę. v

Nagle, w wielkiem zapamiętaniu wyciągnął p l t d  
siebie potężne ramiona i począł wołać prawic głośno t

— Pójdę, Panie Jezusie, pójdę ! O&tawłe tu  Stać 
sieńka, osławię żonę, ale p ó jd ę ! O żebrawym  chłoęie,

. Panie Jezusie byle do swoich, byłe nie tu.., 
i Jasiek W arzecha wrócił do swe-ieb-
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P o m o r z e .
R , DA OKRĘGOWA P. S. L. NA W OJ. POMORSKIE
efp idow ała w Grudziądzu w niedzielę, dniia 19 grudnia, 
t Obrady zagaił prezes okręg. p. W iktor Kulerski,
jwiłając delegata Zarządu Głównego, posła, dra W łady­
sław a Kiernika, k tó iy  wygłosił znakom ity referat, uj­
m ujący rzeczowo i głęboko doniosłe zagadnięcia poł&fr 
ezne i gospodarcze państw a naszego.

W  obszernej dyskusji poszczególni mówcy poru 
szyli również bardzo ważne sprawy, jak  reformy rolnej, 
likwidacji m ajątków  niemieckich, sprawę refflt osadnik 
b^ych, podatków, samorządów j  t. d.

Referat o pogłębianiu prący w Stronnictwie wy­
głosi f p. red. Wasilewski, pcctesn omójwiopp obszernie 
sprawy wewnętrzne S trorw ctw a.
■ Z kolei wybrano nowy sąd party jny, ido którego
weszli pp.: mecenas Filipowski (Swiecie), m ecenas Rar 
dwańsiki (Chojnice), Nadolski .(Lubawskie), PorajzuóisH 
(Tucholskie), Ho jak (GhełmnoJ, l e i g H  (Swiecie), 
Zaleski i Pawelec (Gmdziądiz).
[. Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Sarnowski, Pa-
jtyelac i Pryłowski.

Po uchwaleniu rezolucyj ku  końcowi zebrania za­
brał głos p. poseł da- Kremik, k tó ry  w  gorącem  przemó­
wieniu zachęcił zebranych do wytrw ałej i energicznej 
pracy dla dobra państwa i ludu.

Dziękując wszystkim ' za uczestnictwo, , obrady 
zamknął prezes Kulerskl.

i Ze względu na brak miejsca, sprawozdania z wie­
ców i zgromadzeń odkładamy do przyszłego numeru.

J a n t e k  z  b u g a j a ,

POBUDKA NOWOROCZNA.
Do morzia przeszłości czas płynie wciąż rzeką,
Rok Nowy znów świta przed W ami na wsehoićL. , 
Czy grzmocri pieruny, burz grady łan  sieką,
Czy łza: Wam wysycha, w słonecznej pogodzi 
Hejże — hej! do czynu Piastowy Narodzie!
Od brzegów przeszłości, odbijcie hej dzielnie 
1 raźno popłyńcie z nadzieją po fali,
W y słabi zwątpieniem, znużeni’ śmiertelnie.a  
I  szczęściem śmiejący i wy co płakali, :
Liczbą miljcimi, a jednością mali...
W ytężcie ramiona, m uskuły — kiep kto leń! ,
1 'serca i dusze, czy stara, czy młoda,
Gmach wznoście Piastowy, dla siebie, pokoleł.
Na k tóry  gi@ch zgoda, miljard cegieł podaj 
Hejż® —  bej! budować, zaraz, czasu szkoda!
Hej, Bracia! Pod Sztandar pielony Piastowy!
Nim życie się w przeszłość, w R ek Nowy przeleje, 
D o k u czy ć  Ojczyzny Ludowej budowy.
Niech tych co W am hamią, W asza moc 
H  ejże .— hej! ziszczone w  śnie Wasze ideje!..,- 
Dokądż-Gi niedoli łzy, Ludu, pocieką?
Rok Nowy przed Tobą, w nadziei pogodzie, 
Wbrew starej ciemnocie, minionym w niej wiekom, 
p ó d l jzłandairem  »Piasta« stanij Ludu w zgodzte* 

-r hej!!. P a t o w y  siermiężny N arodzie!!!

Nie c h  ż y j e  »p i a s t «, i . , i §
BUCZKOWICE. Szanowna Redakcjo! Jestem  sta-? 

tym prenumeratorem * P  iasta «, a  czytam  także i pre i 
numeruję >Wyxwoleme«, » W ieńca i PsWJ®ółkę«, »P]a< 
cówkę K rosow ą., »lsowy Świat« i »Echt Am erykań­
skie*,

Prz.kl kilkunastu dniaun wchodzi dc mego domu 
niespodziewanie posteruinkiotwy potiaioji państwowej 
u aresztuje »Piasta «,

W szystkie Inne pisma zostawił, a  »H asta« skon-i 
fłskbwiafl, zaco —  nie mieni, bo przecież pisze prawdę, 
spokojnie j uczciwie.

Zapytuję Szanowną Redakcję czyż my górale bfcn 
skMhwi nie możemy kpohanejgioi »Piastt&« gościć w ńaś 
śfcyófi chatach". Pollcjapańsitfrow*, m a chyba cc innego 
do  roiboty, niż chodzenie po 'domach i Nabieranie »Pi!a* 
sta* jak  jakiego przestępcę. i

Proszę Szanowną Redakcję <. najrychlejszą oopcH 
wiedź, Cześć. -»■ Jan A dam ie,

Od Redakcji.
Poprzedni numer >Piasta« skonfiskowały władze 

już po rozecłanio. go prenumeratorom za’ artykulik: ,».Co 
to  jest demagogja«, N adto nałożono n a  »Piasita« grzy* 
wnę w kw|ofcie 500 zł, Oczywiście uważamy je za nieui 
zasadmone i bezpodstawne i wnouimy odwołanie de 
sad u /

Z LEZa JSZCZ^ 7NY.
-Odbył się tu  wlec »Wyzwolenia*, »Sztand&ru« 

i t'. 3. Przyjechali posłowie Pawłowski i Sobek. SpędtaiHj 
na kupę wychodzących ludizi z kościoła pairafjakiego, 
pod sklep Horowitza Ćwikła oficera1 od sikawki z Ku-> 
rytówka., k tó ry  wybrać się przewiodniczącym i uttziolił 
głosu p. posłowi iPawtowiskiemu.

Naturalnie Pawłowski zamiast omówić rzeczowo, 
sytuację polityczną i gospodarczą lżył głupio 8-kę 
»Piasta« f. Głąbińskiegioi, a  bronił Grabskiego i całą winę 
za izle położenie gospodarcze zwalił na prezesa WiCoH, 
i 8-kę.

Następnie wystrzela wszy prędko nalboje z kłamlw 
wremi zarzutami zaczął Pawłowski zwyczajem swoim 
od złorzeczeń, wyzwisk i wymyślań, a  słowa dojlidzU-i 
rzo, pamularze, dworscy kowale z u st mu nie schodziły.. 
Po tem barwnem przemówieniu wylazł na, mównicę >sła‘ 
wny* poseł Sobek, z którego drwiono i nazywano go 
V'i psa % koza, bo skaioze iz » Pia.sLa« do »Wyzwioden,k«, 
a z » Wyzwolenia* do »Piasta*. Cała j 3go robota, to ar* 
tyku ly  o kozach, a. ty m oz,asem w LeżajszczyTaie szczar 
golnie za. Sanem (i na Sanie) gdzie p. Sobek jest niby! 
posłem niedość, że niema naw et prymitywnej komunii 
kacii, gdyż przez rząd przyznana ra ta  40 czy 120 k g  
sięcy zt jak  mówią, poszła- podobnoś na au ta  a pan po* 
seł Sobek, k tóry  tylko wiedział, że n a  jego interpelacje 
nie 40 ale 120 tysięcy rząd wyznaczył i*e&ztą żadnego 
wyjaśnienia dać Die potrafił.

Listy z Krakowa potrzebują normalnie o dni tak  
samp! j telegramy, które się tylko z Kuryłówka pocztą
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jdoiręeza, gdyż posłaniec przez San tylko 3 raizy na ty ­
dzień po listy do Leżajska chodzi. Wogóie żadna pra­
n ie  komunikacja. F i om na -Sanie w roku żyda. Chroń 
nas Boże od takich postów demagogów. Nic z tego  pa­
nie pośle Sobku, Pawłowski n ik t was tu na posłów wię­
cej nie wybierze, Jastrzębiec,

GŁOS OSADNIKÓW.
Powiada polskie przysłowie: >Mądry Polak po 

szkódzie«. Niektórzy od obecnego rzącu spodziewali się 
bardzo wiele. Okazało się jednak, ze Wszystkie ich naj­
dzie je  były płonne. My osadnicy kresów- widzimy obec- 
nie jasno jak  realną była i jest polityka P. S. L. »Piasl« 
la w szczególności jak  realną była polityka rządów na 
bzele których s ta ł prezes W itos w sprawie osadnictwa 
kresowego. Gdyby późniejsze rządy szły po tej Samej 
linji ©o rządy W itosa, to  nie potrzebowalibyśmy się 
obawiać b k s y  kresów wschodnich, gdyż ogromnę ob-. 
szary na kresach wschodnich mogiły były byc rozprree 
iłowano między polskich (Osadników. Ze sm utk iom kom  
etat ujemy, że coraz więcej zićmi polskiej przechodzi 
,w ręce nietpołsuriei a  rządy, a  w  szczególności obecny, 
|w tym  kierunku nic nie flojbią, by re tm  zapobiec. Naj­
wyższy czas pomyśleć o  polakiem osadnictwie na) kres 
Bach i zabezpieczyć Ojcjzyźnit- pewne punkty  oparcia na 
.wschodnich rubieżach ,

Za osadników: Jan Ziaja

^PRZYJACIEL LUDU* 
NIEPOPRAWNYM OSZCZERCĄ.

P rz y ja c ie l Ludu* w iem y swej zasadzie obrzu­
cania biotem kogo się dia i k iedy się d a  upatrzył sobie 
|od niedaw na nowy cbjefct dla swylch oszczerstw, rzuca­
jąc  się z zajadłością na  sędziego dra Kosińskiego w Gor 
ficaełu Należy wyjaśnić przyicayny. Od paru miesięcy 
jukami je się w naszym ptofwiecie dwutygodnik ludowy 
>Lud!oiwi©c«, k tó ry  sieje zasady zdrowoj polityki ludo- 
fw ej i k tó ry  zaraz sta ł się niezwykle poezy tnem pismem, 

i - p g a r n ą l  przeto strach stapińszozyfców, że im się zno- 
;wu grun t pod nogami usiuwa i huzia na, d ra Kosińskie­
go, którego uważają za filar » Ludowca*, W  imię praw­
dy musimy a Oburzeniem napiętnować jpszctzeSSgA 
i»Przj jaciela Ludń«, k tó ry  międizy wierszami usiłuje pod 
dać w wątpliwość hepstroinność d ra  Kosińskiego, 
» stwierdzamy z całym naciskiem, że p. sędzia Kosiń* 
sfci przez krótki czas swego urzędowania jako sędzia 
nietylko potrafił swą zdolnością i sprawi cdii iwemi roz- 
trzygnięcdami i szybkością w załatwianiu spraw i oby- 
Watelskiem stanowiskiem zdobyć uznanie, ale ogólne 
zaufanie i wdzięczność wszystkich, tak, że niema w  po­
wiecie m zeiwego cz^w ieka, k tóryby nie uznawał, że 
p. sędzia Kosiński wysoko poidnióisł au to ry te t sądu.

Zbyt dobrze w powiecie o tern wiemy, by >Przy 
jacieł Ludu« mógł poderwać zaufanie sędziego d ra  Ko- 

: isińskiego. Sły szeliśmy również, że sędzia Kosiński roz­
w ija żywą działalność w »Sokole« gorlickim, gdzie p. 
Laskow ski jest prezesem. Dziwimy się tylko, że p. 
Laskowski, k tóry  zapewne zna dobrze d ia  Kosińskie­

go, nie zwróci uwagi swoim kolegom partyjnym , jaką 
krzywdę wyrządzają drowi Kosińskiemu przeiz oszczer- 

- ©ze napaści.
Sądzimy, że p, dr Kosiński nie zrażony psiem 

ujadaniem >Przy ja cielą Ludu* nadal będzie prowadził

swą działalność obywatelską jak  dotychczas, a  towa­
rzyszyć mu będzie wdzięczność całej ludności.

Gorlic zaniit,

CHŁOPI DO SZEREGU POD SZTANDAR »PIA3TA*.
Od czasu odzyskania naszej niepodległości, coraz 

cięższe nastają czasy dla nas ohłopów, a  to dlatego, 
że inne siany j zawody zorganizowały się, aby w sp ó ł 
nemi siłami pracować naid poprawą swojej doli, nato- 
miast ełdopi chodzą luzem, rozbici, niepomni na  prze­
strogę, że w jeuńosct siła. Najwięcej óio rozbicia chło» 
pów, przyiczyniają się ci politycy i działacze, którzy 
jiaik Bryl, Dąbsiki, P luta, Pawłowski, Stapińsiki mają 
gębę polną haseł o jedności, a  niezmordowanie pra­
cują nad  rozbiciem chłopów, żeby wodzili się za łby, ‘

Ozemże bowiem są  te  secesje i tworzenie nowych 
party j przez Bryla, Dąbsfciego i towarzyszy, jak me 
sianiem zam ętu i  rozbijaniem chłopów, których zdołało 
skupić pod swym sztandarem  P. S. L. »P’ast*.

Komu istotnio leży dobro chuopów n a  sercu, ten  
musi zw alczać te samołowańcze roasbłjackio awiązkl 
chłopskie, a garnąć się w szeregi »Piasta«, Dopóki 
>Piast* nie ogarnie wszystkich zakątków  i strzech 
chłopskich, dopóty będziemy bici przez ; j® e  stany 
i  spychani n a  siziary koniec.

Jedność bowiem cuda działa,
Rozbicie grób kopie,
T y nie widzisz, jak  się biją
0 twą skórę chłopie.
Jeden  chce m ieć na  kamasze^ 
idrugi pas szeroki,
A  ty  stoisz, lameńitujes?
1 podpierasz boki
Prędkim  krokiem więc do »Piastaą 
i  stanąć w  jedności 
[Wtenczas naszej chłopskiej skóry 
nie zedrą do kości.
W tenczas krzykniem 
zgodnie razem:
Ju ż  przeszły te  u-zasy, 
kiedy różni spekulanci 
Ciągnęli z nas pasy.
»Piast« powiewa ponad nami.
Iw »Piaście« chłopska moc.
Zawitał nam dzień wesoły, 
p.’zełfc!a straszna noc.

, Jan Smoli.

JAK NASI PANOWIE DBAJĄ O POLSKOŚĆ NA 
K RESA CH ? | ,

Na terenie gminy Lndwikówka, pow. Tarnopol, mą 
majątek Lr. Józefa Reyowa, który to majątek leży taki* 
częściowo na terytorjum gminy WesołOwka, prawi# w po* 
środku gminy, dlatego osadnicy gminy Wesołówki postano* 
will ten łan zakupić częściowo dla siebie, a częściowo dli 
swych krewnych na Zachodzie. Pełnomocnik hr. Reyowej, 
p, Leon Zubrzycki, przyrzekł solennie tan ten sprzedać 
osadnikom, względnie ich familjantom.

Ci, będąc pewnymi kupna, podprzedawali InwsntaiS, 
zapożyczyli s'ę, a co gorsza sprowadzili • wych familjan* 
tów ze Zachodu, którzy posprzedawall tam swoj* gospo­
darstwa.

stycznia 1927 r. t  J
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Wszystko napróino, bo w międzyczasie p. Zubrzycki 
pokryjomu sprzedał ów łan z wyłączeniem zaledwo 17 mor­
gów Ukraińcom, mającym po kilka, a nawet kilkadziesiąt 
morgów swego grunta.

W ten sposób hr. Beyowa, względnie jej pełnomoc­
nik Zubrzycki, w jednym roku sprzedali już trzy majątki 
Ukraińcom, a podobnych mu panów jest tu na tuziny 
i kopy. Polacy tędzy — ale w pyska, sp.zedawczyey.

Osadnicy.

POTĘPIENIE »W\ZWOLENIA SPOŁECZNEGO*.
W Białej wychodzi pisemko socjalistyczne pod ty­

tułem: „Wyzwolenie społeccne".' W Nrze 43 Wyzwolenia 
zamieszczoną została notatka przeciwko ks. proboszczowi 
Józefowi Komenedrze i kierownikowi szkoły Józefowi 
Brokowi.

W celu napiętnowania oszczerczych zarzutów urządzono 
publiczne zebranie w sali Józefa Kubicy przy współudziale 
przeszło 300 osób, Które jednogłośnie potępiło ^Wyzwolenie 
społeczne" za jogo posługiwanie się kłamstwem i oszczer­
stwem. J. Potgbski.

List z A m eryki.
Po paru latac-h mego pobytu na  wychodźtwie, 

postanowiłem do- was parę słów napisać. Mimo trudno­
ści z jakiemi się borykam, zachowałem miłość Ojczy­
zny i miłość ludu, bo wałka o byt, dodawała sił twór-; 
czyich, by nie upaść na duchu, by pracować i czerpać 
w niej ochotę do dalszej pracy.

Życie w Stanach Zjednoczonych jest odmienne 
od życia w Polsce. T roska pochłania ws.zyst.kfe siły, 
i nie można tu taj żyć ideją, utopją, demagogją lub fra­
zesami. Chcąc żyć w Ameryce, każdy mus] mieć zdol­
ność tworzenia, budowania, bo życie tu taj, to  nic inne­
go, jak  tylkio praca. Takiej pracy potrzeba w Polsce, 
a  wówczas zapanowałby dobrobyt.

Największem niefSECzęśoiem w Polsce jest pae- 
tyjnictwo, które dzieli społeczeństwo na grupy i grup­
ki.

Stan taki, jest niebezpieczny i żaden z obecnych 
chirurgów nie jest w stanie dokonać operacji. Naród 
musi się sam uzdrowić i sam sobie lepsze jutro zgoto­
wać. Żaden demagog, żaden pystkactz obiecujący wam 
złote gruszki n a  wierzbie, a  pomarańcze w popiele, nio 
wybawi ludzkości z nędzy i bezrobocia. Pierwszą tro­
ską całego społeczeństwa, winno być uzdrowienie sta­
nu włościańskiego, albowiem on jest podstawą Rzeczy­
pospolitej, a gdy zapanuje dobrobyt w rolnictwie, —  
zakwitnie handel, przemysł i  rękodzielnictwo.

Lecz ażeby ten cel osiągnąć, chłop polski wi­
nien pamiętać to przysłowie i do niego się zastosować: 
l Tam siła, gdzie gromada*, czyli mnemi słowy winien 
elę łączyć w jedno stronnictwo, a niem jest Stronnic­
two Lu lew e >Piast«, które stoi na straży interesów 
ogólno-ludowyeh i ogółno-państwowycb.

Przecież caae już oddalić burzę m iotającą ca-: 
łym narodem, czas powiedzieć sobie, że minęła niewola 
a  z nią i wszelkie szaleństwa ustać powinny. W inna 
nastać pora obowiązków i pracy, pora rzeczywistości, 
nie marzeń złudnych, polegających ma demagogii. Brak 
agodv, k tó ra  buduje i broni od wielu nieszczęść, brak 
solidarności w cnłppskiieh szeregach, przypomina tę

załogę okrętową, k tóra zamiast ratować okręt tonący, 
przeklinała, narzekała i bila fale. Jak  nazwalibyśście 
taką załogę, —  warjacką, nieprawdaż?

Jakże teraiz nazwać tych, co nar zol; a ją, przekli-3 
/tają, obalają, rządy i t. d.? j

Przecież okrętem, na którym  życie wasze płynie, 
to Ojczyzna święta, a owymi sternikam i to wy wszyscy 
jesteście. Od was zawisł los owego okrętu, —  wstąp-i ' 
cle na dno jego, naprawcie wyłomy, które są sprawką 
łapiebłopów i demagogów. Oni żyją kosztem waszych 
ofiar, kosztem waszej pracy i moaołów. Tych p ni łych 
opiekunów waszych winniiście posłać tam  gdzie dzieją 
się takie cuda, o jakich oni wam opowiadają. W ysłać 
ich tam  gdzie są powidlaue góry, niech tam  zbierają 
owoce swej pracy, — wy zaś Rodacy zbierajcie owoce 
swrej ciężkiej pracy rolnej, pod bokiem Stronnictwa; 
Ludowego »Piast«, które mimo takich strasznych 'prze* 
szkód, jakie mu stawiano, wytrwało wiernie na poste* 
runku swych ideałów ludowych, nie zdradzając zaufas 
nia ludu, który wołał i woła:~»Chcemy Polski Ludo­
wej*. Nie arystokratycznej, nie plutokratycznej, nie1 
według modelu tej albo owej partji, lecz takiej, aby 
każdy miał swój w arsztat pracy, by praca ta  nie była 
krępowana żadnemi patentam i, lecz była wolną i k a ­
żdy mógł sobie jfybierać taką, jaka przynosi najwięcej 
zysków. Tak jest w Ameryce, dlatego też jest dobrobyt 
bo wszyscy pracują, a każdy pracę ceni. Tylko w bie­
dnej Polsce jest odwrotnie. Cenią wszystkich, tylko chło 
pa i robotnika, który jest fundamentem całej Rzeczypo­
spolitej, traktuje się jak niewolnika-.

Obudźcie się ludowcy na całym obszarze Rze­
czypospolitej, podajcie sobie ręce do zgodnej pracy, 
wstąpcie wszyscy pod jeden sztandar, to jest do »Pia­
sta*, a wówczas, odzyskacie to, coście stracili bucz ty­
le łat walk partyjnych- Tego wam życzy ten, któryj 
w szczęściu wszystkich, widzi szczęście swoje. Do mi- 
lego zobaczenia się z Wami, zawsze myślący o WLa 
za oceanem, W. T. Piotrowski.

SPROSTOWANIE.
Otrzymaliśmy następujące sprostowanie:
Szanowny Panie Redaktorze!
Na podstawie § 19 ustawy prasowej a dnia 17-go 

grudnia 1862 r. Nr 6 Dz. P. P. z r. 1863, proszę o umie- 
szczenie w pie-wszym numerze stycznia 1927 tygodnika 
„Piaas" w tem samem miejscu, gdzie nmieszczony był 
w Nrze 53 „Piasta” z dnia 26 grudnia 1926 artykuł pod 
tytułem: „Dyrektorowie Uniwersytetu Ludowego w Szycach,' 
Salarzowia. podżegaczami bratobójczej walki" —  następują­
cego sprostowania:

Nieprrwdą jest:
1) że dyrektorowie Uniwersytetu Ludowego w Szy­

cach są agitatorami partyjnymi, ani osobno ayrektorowa 
nie jest krwiożerczą agitatorką polityczną, której krwio? 
żerczość jest równą krwiożerczości pantery czy chjeny;

2) że na Plac Szczepański w czasie wiecu politycz­
nego „Związku Chłopskiego" w dnin 28 listopada 1926 
na wozie dyrektorów Uniw. Lndow. przywieziono transpa­
renty. tablice z napisami, dysząeemi krwią lndzką i tarnow­
ską nienawiścią;

3) że dyrektor Uniwersytetu Lndowego i jego mał- 
ronkr uganiali wśród czeredy zgromadzonych na płaci 
Szczepańskim;
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4) że p. Solarzowa, jak herszt, Jorm ow ała pochód na 
V a w si, aby tam mordować braci;

5) że dyrektorowie Uhiw. Luciów, ściągnęli na plac 
Szczepański część młodzieży z sąsiednich Koi, organiznjąa 
zbójeckie bandy i zamierzono napady;

6) że dyrektorowie Uniw.,, Lndow. są podżegaczami 
bratobójczej walki, jak to w tytule artykułu zaznaczono;

Natom iast prawdą jest:
1) że dyrektorowie Uniw, Ludów, w Szycach nie są 

członkami żadnego stronnictwa, nre mogą więc być i ag i­
tatorami ifeE;

2) że na w iec „Związku Chłopskiego'1* żadnych tran­
sparentów nie przyw ozili ani ich w Uniwersytecie Ludo­
wym w Szycach n ie przygotowywano;

3) że dyrektorewie Uniw. Ludów, byli z wychowan­
kami na wiecu na Placu Szczepańskim 28* listopada 1926 , 
jaK i w ielu uczestników ni.e-:zlonków „Związku Cnłopskiego“ 
a naw et Piastowców, a później udali się na Kongres 5P ia  
sta “, wprowadzeni tam przez posła Gawlikowskiego. Na 
obydwóch zjazdach zachowali Dię spokojnie, a uczestniczyli, 
ftDy porównać sposoby pracy i w alki politycznej stronnictw  
ludowych.

4 ) że dyrektorowie W . U. L, nie organizowali żadnej 
młodzieży z K ół.sąsiednich  na żaden ze zjazdów, lecz ucze­
stniczyli w nich z młodzieżą Uaiw. Ludów , interesującą się 
jardzo i stroną polityczną ruchu ludowego;

5) że zatem dyrektorowie W . U. L. w Szycach nie 
mogą być żadnymi podżegaczami, bo byliby niegodni miana 
Kierowników obywatelskiej szkoły, jaką jest W iejski U ni­
wersytet Ludowy w Szycach

Jnż, Ignacy Solarz, dyr. W. U. L. w Szycach,

.słonych tło rezerwy 10 % od zasadniczej stopy podatku 
dochodowego (bez uwzględnienia jakichkolwiek usta­
wowych zwyżek, lub zniżek), 2) dla zaliczonych do 
pospolitego ruszenia z bronią podatek ten wynosi 2014 
od zasadniczego podatku dochodowego, 3) dla zalczo- 
nycli do 'pospolitego ruszenia bez broni podatek wojsko 
wy wynosi 15% zasadniczego podatku dochodowego, 
.4) dla zupełnie niezdolnych do służby -wojskowej 10 % 
podatku dochodowego obliczonego jak ad 1.

Ci, któnzy obowiązani są opłacać podatek do­
chodowy od poborów i uposażeń służbowych (przy- 
czom tak pobory w gotówce jak i w naturałjach mu­
szą być łącznie traktowane i łącznie szacowane — opla 
cają ewentualnie podatek wojskowy wedle następują­
cej skali: -v'

Przy rocznych  poborach podatek wojskowy
ponad: do: wynosi:
2.500 zł 3.000 zł 0 .2 *
3.000 i ł 5.000 zł 0.3 %
5.000 zł 8.000 zł OA%
8.000 zł 12.000 zl 0.6%

12.000 zł 20.000 zł 0.8%
20.000 zł 30.000 zł 1%
30.000 zł 50.000 zł 1.4 U
50.000 zł 70.000 zł 1.5%
70.000 zł 100.000 zl 1 7 %

100.00C zł 2%

Pouczenie w sprawie podatku wojskowego.
Podatek wojskowy obowiązuje od dnia 1 s ty cz ­

nia 1926 r., a  opłacają go-: a) przeniesieni do rezerwy, 
b) uznani za zdolnych do służby wojskowej tylko f 
w pospolitem ruszeniu z bronią, lub bez broni, c) uzna­
ni za zupełnie niezdo'nych do służby wojskowej. j 

Wolni od podatku wojskowego są: 1) kio w d a­
nym  roku faktycznie pełnił służbę wojskową, 2) zupeł-. 
nie niezdolni tak do służby wojskowej, jak  i do wszel­
kiej pracy fizycznej, lub umyisłowej, o ile nie podlegają; 
ana podatkowi dochodowemu, 3) utrzymywani przez sa- j 
p o rząd y  (n. p. przez gminy!), lub też pozostający na' 
utrzymaniu stowarzyszeń dobroczynności publicznej, j 

Podatek wojskowy pobiera się: a) w formie po- j 
datku zasadniczego, b) w posiaci dodatku do podatku 
dochodowego.

We formie podatku zasadniczego opłacają pot 
datek  ten: 1) przeniesieni do rezerwy w kwocie rocznej
1.0 zł, 2) uznani za zdolnych do służby w pospolitem j 
ruszenir z bronią w kwocie rocznej 20 zł, 3) uznani z a ; 
zdolnych do służby w pospolitem ruszeani bez broni ( 
w kwocie rocznej 15 zł, 4) uznani zia, zupełnie niezdol­
nych do służby wojskowej w kwocie rocznej 10 zł,

Podatek wojskowy, jako dodatek do podatku 
łoicihodowego, opłacają tylko ci, którzy podlegają 

.podatkowi dochodowemu. Podatek wojskowy jako do­
datek do podatku dochodowego, obliczonego z wyłą­
czeniem poboTÓw służbowych, em erytur p- od wy nar, 
grodzej  za najem ną pracę — wyn-osi: 1) dla przenie-

Obowiązek opłacania podatku wojskowego roz­
poczyna się od dnia 1 stycznia następnego roku, albo 
po przejściu do rezerwy, albo po wydaniu właściwego 
orzeczenia komisji poborowej. — Kto się uchyli od 
obowiązku 'staw ienia się do komisji poborowej, ten 
podlega wymiarowi podatku wojskowego od dnia 1-go 
stycznia następnego roku po ukończeniu ła t 21.

Obowiązek opłacania podatku wojskowego ga­
śnie: 1) z powodu śmierci, lub z powodu powołania, 
lub dobrowolnego wstąpienia do służby wojskowej,—1
2) z końcem roku kalendarzowego w którym  rezerwistą 
ukończy 40 la t wieku, 3) z końcem roku kalendarzo­
wego, w którym  należący do pospolitego ruszenia, lub 
niezdolny do służby wojskowej, ukończy 50 lat wieku.

Wikońcu zauważa się: 1) iż spisy osób podlega­
jących podatkowi wojskowemu sporządzają .corocznie-- 
odnośne władze administracyjne, t. j. starostw a, a wy­
miar podatku wojskowmgo. uskuteczniają corocznie od­
nośne urzędy skarbowe — równocześnie z wymiarem 
podatku dochodowego, 2) że służba wojskowa, choć­
by tylko przez część roku pełnina, zwalnia dotyczą­
cego od podał,hu wojskowego za cały rok, 3) żc podatek 
wojskowy płatny jest w zasadzie w dniu 1 listopada 
każdego roku, względnie do 30 dni po doręczeniu od 
nośnego nakazu płatniczego, 4) że rekin1,s przeciw 
wymianowi podatku wojskowego dopuszczalny jest 
w terminie dni 30 od daty doręczenia nakazu, a samo 
wniesienie rekursu, nie wstrzymuje obowiązku uiszcze­
nia podatku wojskowego w ustawowym terminie.

Każdy ludowiec 
powinien prenumerować „Pij sta"
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EDW ARD GUTKOWSKi.

K R O N I K Ą .
STYCZEŃ — ma. c l i i  31.

’ Dci Kalendarz rzymsko-katolicki
ć 1 0 u 1; a [

I Ws
Ją od z.

sil ód 
Ślin.

Zachód
min.j

2 N. Po Nowym Roku, Makarego Oj). 7 31 15 57 I
3 P. Renowety p. 7 31 15 58
4 W. Tytusa b. w. 7 31 15 69
5 Ś. Telesfora pap. m. 7 31 16 00
6 C. Objawienia Pańskie (Trzech Kroi!) 7 30 16 01
7 P. Lucjana m. W alentyna b. J) 7 30 16 02
8 S. Seweryna m. 7 SO 16 03
9 N, 1 po 3 Królach. Agatona 7 29 16 04

I C i i r s  d o l a r a .

Kraków, dnia 28 grudnia. 
Kur» bankowy dolara: 9-00 
Kurs nieoficjalny:

Giełda zbo2orca w
Notowano dnia 21 grudnia 19ae za 100 kg to wams

Pszenica targowa  ................... ...  62-00— 53’00
Żyto dworskie krajowe   "i • 42-00—43-00
Zyto targowe  ....................... ...  41*00—42-00
Owies targowy................................................ 29*00—30-00
Jęczmień na krupy........................................  84 00—35-00
Kminek krajowy.................................. .................. ISO—190
Mąka pszenna 45% okr. krak. ■ , . . , . ", . . • 90*00—91-00
Mąka żytnia 60% okr. krak. . . . . . . . . . .  62-00—63-00
Mąka żytnia 65% okr. pozn.  ......................  63-50—64-00
Otięby pszenne....................... ...  26’00—2700
.Otręby żytnie  ....................................   ,  . , 26-00—27*00

W szystkim , k tó rzy  ułożyli życzen ia  „ We­
sołych Św ią t11 IłedaJecji „ P ia sla “ i  je j w spół­
pracow nikom  —  sk ła d a  serdeczne podzię­
kow an ia  R E D A K C JA

E3h n a szyc h  c zy te ln ik ó w .
Zasyłając naszym czytelnikom i  sympatykom — życzenia 

„Szczęśliwego N -w ejo Roku", przypominamy, że najlepiej wpłacić 
prenumeratę na „Piasta" na cały rok, t. j. w kwocie zł. 8 na 
konto P. K. O.. Kraków 401.065 lub przekazem pecetowym na 
adres: Adsninistracia „Piasta" Kraksy/, Mały Rynek 4. Kto prenu­
meraty do dnia 8 stycznia nie odn&wi, temu zmuszani będziemy 
w ysyłkę wstrzymać. Również przypominamy naszym czytelnikom  
lek  moralny obowiązek popierania naszego pisma, a więo jednania 
nam nowych czytelników. Kto zjedna nam na rok 1921 dwóch 
nowych czytelników, otrzyma piękną książkę do czytania, zaż kto 
zjedna 5-cjl, otrzyma prześliczny obraz fretki Boskiej Brcnowisokiej

Spodziewamy się, że każdy z czytelników, w zrozumieniu 
idei „Piasta" spełni swój obowiązek i przysporzy nam jak naj­
więcej czytelników, a iem  samem dopomoże nam  do powiększenia 

npiększsnia pisma.
A d m in is tr a c ja  „ P ia s ta * .

P. T. Komisantom przypominamy po raz wtóry, że skonf!sko« 
wan- przez policję numera uznajemy jedynie za nadesłaniem nam 

witu konfiskaty, wystawionego przez konfiskujące organa.

PRENUMERUJCIE „PIASTA"!
GJy Maryna krowy doi, czy w piec wsadza ciasta, 
Zanim ledwie się uprzątnie, chętnie czyta „Piasta*. 
Gdy chłop na targ goni. bydlę, zdążył już do miasta, 
Woła, krzyczy listonosza —  dawaj że ta  „Piasta* I 
Gdy masz życie nieraz nudno, powiesz sofcie: bastal 
J a  ci radzę przyjaciela, zaabonuj „Piasta*I 
Niejeden też młody człowiek tym pieniądzem szasta, 
Nie pomyśli zdrowo sobie, by zapisać „Piasta"! 
Robotnik, emeryt, polityk, dla wszystkich omasta 
Gdy czytają z zajęciem nasz tygodnik, „Piasta* I 
A i panna, co to szuka kaw alera z miasta,
Niechaj, zanim się .ozkocha, czyta pilnie „Piasta*! 
Gdzie sam szatan nie pomoże, tam wchodzi niew-asta 
Aby w pęta te nie wchodzić, idź wskazówką „Piasta*! 
Wszyscy Czytelniey godni, wierzcie mi i basta!
Że zbawiennym jest pokarmem, treściwy wzór „Piasta* I 
To gazetka polityczna, a co tam nowości!
Ktc „Piasta* nie czyta chętnie, ten prawdziwie pości 
Szerzy wiadomości lotne na cale powiaty,
Ktc nie czyta tego pisma, temu brak oświaty. 
Wiekopomny „Piast* był kmieciem, mądrzewPolsce rządził 
By pamięć została po nim, tak myślał i sądził*
Dziś tern mianem, Redakcja pamięć jego święci,
Niech to pismo się rozszerza, ku wiecznej pamięci!

KOLENDA DZIEDZICA Z KLIMKÓWKI.
»Przy jacie! Luuu« z dnia 19 grudnia 1926 r. Nr 

38 chwali się:
»Tych kilka tysięcy, jakie nam przybyło w ciągi 

roku 1926 pozwoliło mim na powiększenie treści »Pnzyy 
jaciela* przez zwiększenie forma,tu«.

Stapiński od pewnego czasu s ta le 1 operuje tysiął
cami.

Po owej .wielkiej m anlfestacjk na placu Szczeń 
pańskim w dniu 28 listopada, w której wzic-h udział 
aż kilkaset osób wysiai telegramy hołdownicze do Pro-i 
zydenta Kzeazypcepołiłiej i dio m arszałka llfeudislkiiego, 
w których zapewnia, z-e zjaizd był wielotysięczny i ten! 
wielotysięczny zjazd uichwala hołd i ślubuje odeprzeć 
z cały zapałem i poświęceniem wszelkie zakusy prze-i 
ciwfco obecnemu rządowi.

Skoro Stapiński i je m  .Chłopskie Stronnictwo*, 
m a czelność okłamywać w żywe oczy Prezydenta Rze* 
ozypoapolitej, jakżeż mogą chłopi żądać, żeby ich nie 
okłamywał?

Przed zwiększeniem formatu wychodził -Pnzyja* 
ciel« na 16-tu stronach, dziś tylko na ośmiu, pozostały 
zatem po starem u dwa arkusze druku, które dawniej 
składana w mniejszy format, a  od pewnego c »  owo( 
zanleotnnio.

T ak wygląda owo powiększenie formatu, ziupeh 
nie tak  samo jak  ów przyrost kilku tysięcy nowych 
prenumeratorów w 1926 r,

Błaga Stapiński, żeby mu w kolendzie przynieść' 
choć jednego prenumeratora w nagrodę za 8©-letnią 
wierną służbę — demagogji i |yga'ństw a.

Na przykładzie Stapińskiego okazuje się, że na 
kłamstwie i frymarce zasadami można wprawdzie wy* 
jechać wysoko, ale gdy się raz kark  skręci już nigdy' 
się n il  podniesie 5 t padku.
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' OŚWIADCZENIE, Na przedstawieniu »JaseIek« 
w Grabiu urządziliśmy dnia 28 gradnia 1926 r, w sta­
nie podchmielonym burdę, k tó rą przerwaliśmy przed­
stawienie. Za tę  zniewagę • przepraszamy publicznie 
wszystkich zebranych n a  -tern przedstawieniu, oraz p. 
d ra Stanisława Noska i p. kierowników Dobrzańskich.

Grabie, dnia 27 grudnia 1926 r.
Gdzodziński Franc. Gdzodziński Wlad. z Podgrabia-

ŚMIERĆ DAWIDA ABRAltAMOWICZA. W  dzień 
wigilijny zmarł we Lwowie w 88-tym roku życia Dawid 
Abrahamowie,z, długoletni prezes Kola Polskiego we. 
Wiedniu, były minister austrjacki i były poseł do Sej­
mu ustawodawczego, W ybitny polityk z czasów au- 
strjackich, od roku 1918 odkąd powstało państwo pol­
skie, w stosunkach polskich nie odgrywał ważniejszej 
roli,

ZMARŁ SENATOR LEON MISIOŁEK (P. P. S.)
w pierwsze święto Bożego Narodzenia, przeżywszy lat 
67,

W SPRAWIE ZWOLNIENIA ROCZNIKA 1904
ministerstwo spTaw wojskowych wyjaśnia, że wszelkie 
pogłoski o rychle iszem rozpuszczeniu do domu tego 
rocznika nie polegają na prawdzie. Rocznik ton jak 
również i najstarsi służący w  wojsku nio będą wcze­
śniej urlopowani.

W BIAŁYMSTOKU STANĘŁY 4 FABRYKI, 328 
ROBOTNIKÓW BEZ PRACY. Z braku surowca, wzglę­
dnie braku zamówień, zostały unieruchomione następu­
jąco fabryki w Białymstoku: fabryka dykt Brauna* za­
trudniająca 180 robotników, fabryka sukna Zbara (40 
robotników), fali Tyra wyrobów żelaznych Dojlid zkiego 
(00 robotników) i częściowo fabryka, kapeluszy Nowika, 
w której zostało zw, irńonych 84 robotnikków..

Possałem stai ą»a fabryka sukma Braci Landa 
w Gródku, zatrudniająca 14 robotniików.

W ŁODZI spaliła się fabryka J. Zappa. Spłonęła 
przędzalnia tkallnia i raarpam ia. S traty wynoszą około
500.000 dolarów.

OKRADZENIE OŁTARZA. Dnia 23 grudnia b. r. 
okradziono ołtarz Matki Boskiej Częstochowskiej w ko­
ściele OO. Karmelitów na Piasku w Krakowie. W ar­
tość skradzionych wotów wynosi 1.000 złotych. Swięto- 
kradzców nie ujęte.

A TERAZ KOLEJ NA STAPINSKIEGO. Ks. 
Ja n  Piotruszkii, najlliższy pomocnik ks. Duszny, k tó ­
ry  połączył się z cerkwią prawosławną, założył parą- 
fję prawosławną obrządku zachodniego w Sosnowcu. 
Skompromitował si < tam  rychło jako nałogowy pijak.

W iele aw antur' po knajpach, kilka protokółów 
policyjnych i trzeba było opuścić Sosnowiec,

Powrócił do Warszawy, gdzie dał aię poznać awan 
turam i w wie1" knajpach. Straszny nałóg pijaństwa 
spowodował ostre a tak i szału. K aftan bezpieczeństwa 
i szpital św. Jan a  Bożego, oto koniec jednego z przy.-: 
wódców kościoła narodowego.

Nie inny czeka biskupa kościoła narodowego

BEZCZELNE ZACHOWANIE SIĘ KOMUNISTY 
NA SALI ROZPRAW. W  czasie rozpoznawania sprawy 
grupy komunistycznej paortji Białorusi Zachodniej w są­
dzie okręgowym w Wilnie oskarżony Kłyszko oświad- 
czyi, że odmawia rządowi burżuazyjnemu pra*wa< są­
dzenia go jako komunisty, poezem zaczął wygłaszać 
mowę antypaństwową. Przewodniczący zarządził przęn  
wę, usunął Kłyszka e sali i pociągnął go do od;>owie i 
dzialności z aut. 154. W ogólnym wyroku Kłyszko zo- 
s ta  emaizany na 8 la t więzienia.

UDAREMNIONA DEMONSTRACJA KOMUNI­
STÓW. Z W ilna donoszą: Z powodu głodówki więźniów 
komunistycznych w więzieniu n a  Łukiszkach, komuni­
ści Chcieli urządzić demonstracyjny pochod w k ierunk i 
więzienia. O godzinie 2 po południu zaczęły się groma-, 
dzić drobne grupki komunistów na placu Łukiskim. 
Przybyłe pogotowie policyjne rozpędziło dem onstran­
tów, Nie powiodły fcię również demonstracje komuni­
styczne w  innych dzielnicach miasta.

TAJEMNICZE MORDERSTWO. K ilka kilome­
trów  od W arszawy, w miejscowości Putelhłk, zamor­
dowało trzech bandytów: Stefan, Bronisław i W acław ■

oTysiowie nieja.kiegp Stanisława Ostrowskiego, wrą*, 
cającego w nocy polną drogą do domu. W miejscu, 
gdzie droga prowadzi przez most, napadło na niego 
trzech zbrodniarzy, którzy powalili go na ziemię i za -;| 
kłuli nożami. Policja wdrożyła energicznie śledztwo.

GROŹNY POŻAR wybuchł w gminie W bprziJ 
w powiecie tomaszowskiem, gdzie spaliły się zabudjj 
warna Szczepana. W  y brano wsk i eg o i młyn. Pożar

i wstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniet
BESTJALSKIE MORDERSTWO. Onegdaj w no 

cy dokonano krwawego napadu bandyckiego na 
dę Daniela Tatarko, najzamożniejszego właściciela go­
spodarstwa w Wólce Dostojewskiej, powiatu pińskiego, ł 
Czterech zamaskowanych bandytów, uzbrojonych 
w krótkie kawaleryjskie karabiny, wpadło w nocy do 
mieszkania T atarka, poezem zatrzasnąwszy za sobą
drzwi, powalili gospodarza na ziemię i przykładając 
mu lufy karabinów  do głowy, dali ognia. Nie mając 
pewności, czy Tatarko wyzionął ducha, ze zwierzęcy  
zaciętością skłuli trupa bagnetami. Następnie zam ordo-g 
wali w beatjalski sposób żonę gospodarza, Barbarę , ’ 
i rzucili się do rabowania. Ofiarą rabunku padło tysiąc 
dolarów i trochę biżuterji. Policją w ykryła już bandy­
tów, między nimi dwóch sąsiadów Tatarka. Bandy ton 
grozi sąd doraźny.

ODKRYCIE POKŁADÓW SOLŁ W Lutczy pod

Jan a  Stapiuskiego.
Ten od lat wdełu pijany jest nienawiścią do Wi­

tosa i do Piaskowców, a  ta wściekłość, ten  jad  jaki 
wżairł mu się w mózg i serce doprowadzi go w  kiońeu 
do obłędu i  do marnego końca.

Kołomyją w czasie wierceń za ropą natrafiono na bo­
gate pokłady soli kamiennej, które przewyższają sw;, :i*
obszarem obszar soli kamiennej w Wieliczce.

M LSO źA lN rE WIELKOPOLSKI I POMORZA 
zaczęły wyayiać marło na rynki angielssie. Minio, że 
w  W ielkęptówę rr lmctwo stoi na wyższym poziomie, 
•niż w inriy«h d z is k a łc h  Polski, małopolski# j?M znacz­
nie tańsze, niż duńskie, estońskie, łotewskie, sioi u* 
równi z  nsasiterr sybciyjskkm .

I tak w pafń iiw aiku  b. r. płacono w Londyni 
1 cotnar'duiiskiego m asła 185 szylingów, estońskie?' 
158 szylingów, łotewskiego 150 szylingów, polskie 
i syberyjskiego 126 rzylingów,

1 szyling — 2.15 zł.
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ZBRODNIA BANDYTÓW. Ju ljan  W ary woda, le­
śniczy państwowy a Grabówki p. Kałusz donosi nam, 
że gajowy p. Michał Jaślar w czasie pełnienia służby 
został 'zamordowany przez niewybrytycli bandytów 
dwoma strzałami karabinowemi. Tragicznie zamordo­
wany pozostawił wdowę i tro jga maleńkich dzieci bez 
najmniejszego zaopatrzenia. S. p. Michał Jaśla.r był pre­
numeratorem naszego pisma i członkiem naszego Stron­
nictwa. Cześć Jego pamięci!

TRAGEBJA SPARALIŻOWANEGO STARCA. 
W  jednej z miejscowości we Francji zginął tragiczną 
śmiercią 75-letni starzec pozostawionj bez opieki, któ­
rego ubranie zapaliło się od iskiy, k tóra oadia od ko­
minka. Nieszczęśliwy będąc sparaliżowany od wielu 
lat nie mógł sam zadusić ognia nie m ając, władzy, by 
się ruszyć.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. Pod wsią Li 
powiec w pobliżu Mławy przepełniony pasażerami au­
tobus wymijając wozy stoczył się :w dół i uległ strza­
skaniu. Trzynaście osób odniosło cięższe i lżejsze ą»uy.

Łańcuch prasowy „Piasta*.
Konto czekowe P K. 0. Nr 406,010, Kraków.

P o w ia t  T a r n ó w . W ezwany J. Różycki sliłada 2 zł 
wzywa Zóztfa Kozłowskiego, Kazimierza Ziomka, Franciszka 

Digustym aks, Józefa Saidaka i Jakóba Gies elezyka. Wezwany 
Parol Kopeć składa 3 zł i wzywa Paw ła Duljana Jana Rzymka, 

yiadeusza  Ssurę i Stanisława Głowackiego.
P o w ia t  B o c h n ia . W eswany Andrzej Kuciński składa 

[2  z i  wzywa lu lw ik a  Kościelniaka, KaroJa K o i t io h t ,  Antonie >o 
di u tharskieuo, Władysława Śliwę i Wo;ciecha Lisowskiego. We- 

! zwany Stanisław Jambarski składa 2 zł i. wzywa Aloina Włodka, 
Klemensa Kotasza i Piotra Salę. 'Wezwany M, Sutko 2 zł i wzywa 
Branciszka Migdała, Wojciecha P latę Antoniego Szweda, Fran­
ciszka Ce mielą, Franciszka Kuptę i Jana Pag-aem,

P r j u i ł i t  S l i e l e c .  Wezwany Aleksander, Pietras składa 
2 zł i wzywa Franciszka Pietrasa, Józeia Pietrasa, Jana Czecha 
i Jana Stachurę.

P o u & i t  S a m b o r .  W ezwany Inn Klatka składa B zł. 
Wezwmiy Antoni Węgrzyn składu iO zł.

P ó v . ' ia t  fi»3t;nut. Wezwana Czytslnlerka „Piasta" z Ka- 
rzanów ki składa 2\Vj i wzywa y. st. przód. A idrzeja Bełeja, P io­
tra Ossowskiego, .Michała Matuszowa i Teodora Antków*.

P o w i a t  IM I/.n o . W ezwany Zygmunt 2iaja składa- 10 zł 
^ wzywa Jana PieiOjfa, Chytaja, J. Stąińszewskiego, Jana Ozoga, 
Franciiszka Ziaję; Stanisława Ziaje, W ładysława Zikje i Romana 
Miaję.

P o w l a  (  B r z e s k  o .  Wezwany Teofil Niemiec składa 2-50 zł 
i  wzywa Francis tka Mnchtę, Ignacego Gurgoia. W ezwany Jan

uzna Z lana, Jó .e ia  Pucka, Franciszka Kiłkiaike, Marję W ojniczą, 
Jana' Dobosza, F . aaoisska Siem teaja, Tołnasza Łaćarze, Jana 
Oleksego, Antoniego Oleksego, AatouRgoCierniaku i JanaCkrjiiaka.

. 'i*o\vl-.A  Noivy S ;\? £ .  Wyrwany Jan Cwikowrski sk ła^ . 
zł i wzywa Ja :ćbu Stanisława i W azławif R-Mr.-go.

P o i v l a l  O ś w I ą e J n .  Wozwany SI. jarzyna składa 2-50 zł 
wzywa Jiikóo:’. Drabczaira i Antoniego Huczza.

i rssy gd  f-J isU o . W eswany -Stanisław Szwajkowsk! składa 
zł i w ,y wa Piotra i)ęb.k\--=o i Józefa S t ę p n i a .

,  ̂ J a s io . W ezwany ian Sarbar składa 3 zł i wzywa
łą iy s ł-T a  Polaka i-fisw ła  Kocsaja. Wezw .nyJars tiiioraj.s’ łauc 

Józofa (Ł J r jo la ,W ła d y sła w a  K>zła.*ł 1 -T«yT'a  L i j j f a  K r do
fiw any y  jAjob Solarz ł .iu d a  5 zł r wzywa wszystkich Pta-1 
*ców .  rn' i /  O łjiay i saaayoa  dziaHezy w powiesił) jasielsk i;:).!

P o w ia t  J a r o s ła w .  Wezwany Franciszek Friedman
składa 3 zł i -wzywa Jana Chlastawę, Józefa Friedmana i Fran­
ciszka Tomaszewskiego.

P b w l a t  C h o j n i c e .  W ezwany !ni Si. Piechociński składa 
5 zł i wzywa inż. M chała W ójcickiego, inż. Taianaza Z ielińskiego, 
inż, Dra Jana Podgórnego, Józefa Rządzfciego i  inż. Andrzeja 
Miksie wi cza. .

P o w i a t  K e lb ia s  - jw b .  W ezwany Dr Józef Goca! składa 
5 zł i wzywa Jana Grabowskiego i Józ.fa  Fryca.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .
J a S iO S  Ł.ylro,* W tej sprawie prosimy zwrócić się do 

poselstwa polskiego we Francji (Paryż, Awenne Kleber 11, opisu­
jąc dokłhdnie, w któr.yclT m iejscowoścńch praęgwali ci, ktćryou 
pan poszakaje. —  A n t e n 5 D j f e j t u y n :  U w agi pańskie co do 
stapińszczyków, zawarte w liście, są bzrizo słuszne. — Partja ta  
chciała „podreperować* się-w  Krakowie na placu Szczepańskim  
i  skompromitowała się. doszczętnie, wykazując swoją niemoc. Krzyki 
Bryla czy Stapińskiego okazały się niezim  inaem , ijiKo pustemi 
krzykami. —  J b d  IK ib a t  W ysyłkę gazety rozpoczęliśmy. W ita­
my pana w szeregach prenumeratorów naszego pisma. — T o  ■ 
r a a isS  S i e m i e n i e c :  Dziękujemy serdecznie za je ln sB ie  no­
wych prenumeratorów. — A n t o n i  P l o l r o  i v s k t s  Widać, że dłu­
żnik pański jest dosyć solidnym człowiekiem, jeżeli część pieniędzy-, 
oddał w złotych tnkąkwcżę. Jeżeli pieni,due pożyczane były nakupno 
grunta, a g iu u t ten dzisiaj nie stracił-n i waitości, to należy żądać 
100% sumy prze waloryzowano]. Za kwotę 400 koron z czasów przed­
wojennych w nełnera prze wato ryzowaniu, należy się dz!siaj 420 zł 
)Sz procenta Radzimy szczerze ugodę, by nie wzbogacać napró- 

żno adwokatów. — 5L, I S ir a m & r c z y k :  Sprostowania nie umie­
ścimy, gdyż nie odpowiada warnnkou przepisanym przez ustawę  
prasową. — J iS ie l f  B i s :  Ze względu na to, że sprawa jest obe­
cnie spóźniona, szkoda dzisiaj starań i kosztów na wznawianie 
sprawy. — W . K . N, W ezwaifia do zapłacenia prennmeraty 
wysyła nasza administracja wszystkim tym, którzy zalegają w opła­
cie ,prenumeraty. 'OdMssliśmy panu listem ,, że dokument pański 
przedłożyliśmy Izbie skarbowej, na co mamy dow ói. Przy sposoj 
bnośei jeszcze raz zbadamy sprawę pana w Izbie skarbowej. —  
S t .  C fu j :  List wystany w pańskiej odpowiedzi zwróciła p-rezta 
z dopiskiem, że „adresat wyjechał boz podan'a adresu*. D .atcgo  
odpowiadamy obecnie w gazecie. .Podatek dochodowy obowiązany 
pan je3t opłacać. Podatek ten powinien strącać służbodawca o ile  
roczna kwota DrzekTacza^óOUj t. i. m iesięcznie 209- zł, a tygo­
dniowo 49 złotych. W szyscy funkejonarjnsze, pobierający tygo­
dniowo conajmniej 49 złotych, winni cpłacsć tytułem  podatku 
dochodowego 1-5 proc. poborów ro -znych. Podatek ten winien służ- 
bodawoa strącać z poborów i w terminach ustawowych odprowa­
dzać do Kasy skarbowej. — M© lkO iV Ś64! L ist pański przyszedł 
już po złoże J u  numeru „Piasta* i ze względów ) .  :huioznych_ nie  
mógł być umieszczonym. — K a f a l  t G e c h s  Mamy nndzie ę, 
ze wkrótco cb;ętość „Piasta* Będzie rozszerzona, a wówczas czy­
niąc zadość żądau u naszych prenumeratorów, będziemy mogL 
drukować wiecej kcresoondencyj ze wsi. z. powiatów i  wiadomości 
ze świata. Za przesłane p. prezesowi W itosowi i redakcji, życze­
nia, serdecznie dz eknjc-my. — I s ż y n i e r  i t e r w l d s k i :  Ar ty . 
kuł. będz'e-my drukować. — » l6 z e t  l o r e k :  Nędza wsi jest nam  
doskonale znaną; ta zaś jest między numi r żiuoa a „Chłopskim 
Związkiem*, że oni litują się nad nędzą c.; upską, ale na niej 
żerują, my zaś dążymy w miarę sił do u-im ęoia tejże. D |roku je-. 
my za popieranie „P iasti* . —■ d .  P ę g d r s k l ;  Artykriu „Na 
Kongres*, z braku miejsca nie mogliśmy ns>.e -?ić. — fi UW O- 
f a r s z c s c a n l n ;  Artykuł „0. prawach rybołosfwa l ‘»_dhala* zbyt 
specjalny dla „Piasta*. Najlepiej zwrócić się do r.-.sła .Bcduarczy sa, 
gdyśPsprawa nadajoipię do iat.-rpelacj1. — ^ t u a j j ł ł a w  O g o k a :  
Artykuł zawiera wnioski narazie niem ożliwe do zrealiaowunia, 
dlatego nie wydrukujemy. — J ó z e f  B y d a t k :  Artykuł spó­
źniony, do drukn nie aktualny. — i i e h r o w o l s k i :  Korespou- 
d c sS e  pańską odstąp liśmv „Ludowcowi*, który speoj&in.e ZHjfl ‘ 
maje się powiatem gorlickim. — J .  i t o w l f t i  . i i i  Ar!ykcł_ za 
długi i zawiera za dużo ogólników. N ie wydrukujemy. Prosimy 
o krótkie kore.-pondeao;,e. — „ O b s e r w a t o r *  z  H t o r l i c M e g e s  
Korespondencjo pana orzesłuiiLny do „Ludowca* w Gorlicach. - -  
E d w a r d  C S a ik o w s k l :  „Ostatnia chwila* i „W noc 
oowa* laają duże usterki i a is nadają się do druku. — t y o n c y  
B a S o t :  A' erszy nic wydrukujemy, bo chociaż treść dobra, ale 
rymy kulawe.
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Ssćka. d z i a ł  o y  £ o s s s e .  ft. ." F le r ls & S K C s j a ,  s n i * a  o d p o  w s i a d a .

Santor wymiary
J ó z e fo  Ttp m aszc ^sK ie sn
itra k ćw  —  D w o rzec  o s o b » v y

Telefon Nr 3525 
kupuje: franki, dolary, korony duńskie, 
iło to  i  srebro, jak również sprzedaje dla 

wyjeżdżających zagranicę. 342 2 0

J ó z e l  R e jn e r ,  urodzony w roku 1898 "w Kłyżo- 
wie, pow iat Nisko, uniew ażnia zgubioną książeczkę 
wojskową, w ydaną mu przez P  K. U. w  Nisku.

353 2 2 /   °
A d a m  Z ie n te k , urodzony w  roku 1858 w  Za- 

rąbkach, w powiecie kolbuszowskim , im iew ażn:a  
zgubioną książkę wojskową. 361

S ta n i s ła w  C z s c h o r ,  urodzony _ w roku  1898 
W Porębach D ym arskich i tam  zam ieszkały, u n e -  
w ażn ‘a skradzione tym czasowe zaśw iadczenie, de- 
m obilizaeyjne, w ystaw ione przez 5 pu łk  strzelców 
podhalańskich.

F r a n c i s z e k  S z c z e p a ń s k i  z Iwkowej, pow iat 
Brzesko, uniew ażnia dokum enty wojskowe, w ydane 
p rz e z 'P . K. U. Tarnów. 361

tSuIfan  S z w o is i ,  urodzony w roku 1S99 w W yż- 
nem , pow iat Strzyżów, u n e w a in ia  książeczkę woj- 
Bkową, w ydaną przez P . K. U. Sanok. 362 1 2

W o jc lec k  C y ra o , urody. ®ny w roku  1892 w 
M arkowej, powiat Przew nrsk, a zam ieszkały w  
Żmij owi sitach, pow iat Jaw orów , uniew ażnia ksią ­
żeczkę wo skową, w ydaną przez P . K. 0 .  w  G ródku 
Jagiellońskim . 323 3 3

I c fe T 3 s  B ła s s r s b o - r z e in l& s y ,  dobrze 
prospęrnjący, z powodu śm ierci właściciela, 
j e s t  zaraz dc w ydzierżaw ienia w A ndry­
chowie, Nr domu 116. 317 3 3

B 1Ó 4 pszczelny a w łasnych pasiek, 
.od gw arancją, za zaliczką: 30 kg  29 złP _

o kg  i
W y s a o s e ,

/ a i a u o ią ,  z a  ia u d Ł ł . j , ; j u L-y aa3
5 zł, wysyła E a k sa  i S k a , H o ro -  

s e ,  o. p. Kozłów, woj. Tarnopol.
2 ł"

W a ż a e  dSIa k r a w c ó w .
Ilustrow any sam ouczek kro ju  m ęskiego dla po­
czątkujących — cena 5 złotych — w ysyła au to r 

Adam Dusza, Dębowiec t bok Jasia . 351

Dachówka eternitowa
z m a te r’a ’n  zagranicznego do sprzedania. Cena zni­
żona. Wielkość p ły t 10/40 centym etrów  w  kw adrę. 

D am  na  sp łaty . A dres:

„ETERNIT'1, Trębacz w !,<arnicw.cach
p o c z ta  T rzeb in  a .

Dom murowany eowy 
w  M y ś l e n i c a c n

nŁpr*eciw Sądn, okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomości u d zie liK  P a r d y a k , K r a k ó w ,  
u l. P o d z a m c z e  S-, 10 , II. p . (wejście od 
plant), m iędzy godziną 10—12 i  3—5.

ń o  s p r z e d a n i a  m a j ą t e k
35 morgów pszennej ziemi, z nirwemi budynkam i, 
bardzo d#bremi i dużem i. G runt położony w jednym  
kaw ałku, koło domu i budynków , znajduje się 
w  Łęęu, pow iat Tarnów , 15 m inut czasu do Btacji 
kolejowej, 11 km do Tarnowa, a  2 km do Żabna* 
Bliższa wiadomość u kierow nika szkoły p . Banasia, 

w Łęgu ad P artyó , poczta Żabno. 341 2 2

B a c z n o ś ć !
D obre m ajątki na  sp r z e d a ż !

£2 m o rg i dobrej ziemi, w tem 9 morę ów łąki, 
budynki m urow ane, inw entarz, 6 sztuk bydła, S k o ­
nie "i w szystkie porządki rolne kom pletne.. Cena 
22.000 złolych, w płaty 15.0 0 złotych, re szta  na hi­
potekę na 8 la t bez procentu.

42 m o rg i  dobrej ziemi, w lem 4 morgi łąki, bu ­
dynki m urow ane, inw entarz, 3 krow y, 2 konie 
i w szystkie porządki rolne kom pletne. Cena 12.000 zł.

44 m o rg i dobrej ziem>, budynki w dobym sta­
nie, inw entarz, 2 konie, 5 sztuk  bydła i wszystkie 
porządki rolne kom pletne. Cena 14.000 złotych.

20 m o rg ó w  dobrej ziemi, budynk i m urow ane 
pod dachówką, inw entarz, 1 koń, 3 sztuki bydła 
i w szystkie porządki rolne kom pletne, Cena 7.000 zł,

12 m o rg ó w  d o b re j' ziemi, budynki z drzewa, 
w  tem 1 krow a, 2 świnie. Cena 3.500 złotych.

JKlyn w o d n y  2 t a ry  walców, 2 p a ry  kam ieni 
francuskich, 2 sieczkarnie, m aszyna do czyszczenia, 
elew atory i urządzenia autom atyczne, do tego 80 
morgów dobrej ziemi., w tem  8 morgów łąki, staw  
rybny  3 morgi, budynki m urow ane, inw entarz, 3 ko- 
n 'e , 12 sztuk  bydła. Cena 40.000 złotych.

Zgłoszenia przyjm ują

Bracia Pawlak, Kępno, Dworcowa 2S 0
( P c z a a ó s ln s ) .

U w a g a , Uprasza się w szystkich w ybierających 
s;ę w  celu kup.ua zabierać ze sobą zadatek  conaj- 
u m !ej 500 złotych. Ostrzegam y przed agentam i n a  
dw orcu w  Kępnie, z dworca udać się w prost do n a ­
szego b iura , na  inform acje proszę dołączyć znaczek 
pocztowy 40 groszy. 363 1 2

Się*1?, lusfta I tamę
poleca najtaniej

S. Feidman, traków, ul. Sienna 14.
naprzeciw  jatek , 263 5 6

Kaźscta krow a
da d z ie n n ie  20 litrów i  w ię ce j mleka 

przy d o m ie s zc e

„ L e to !u “ M ic h a ło w s k ie g o
do paszy. Takowy zawiera olsoio 50% biał­
ka, pobudza apetyt, wzmacnia żyły mleczne. 
Uprasza się wszędzie żądać w a a te k a c b  
i  drogerjacb; gdzi6 ich zaś niema, wysyła się 
paczki pocztowe 2 1/, kg zł o-—, 5 k g  i ł  15"— 
z a  zaliczką franko. Przy większych ilościach 

rabat, —  A d re s :  349 2 0
St. Michałowski, Poznań, Wj-;rsiecesa 4

ADWOKAT 541 15 0

Dr FRANCISZEK BARBEL
b. m in iste r rolnictw a 

prowadzi ud 25 lat kancaiarję adwokack 

w spraw ach cyw ilnych i karnych

w  K ra k o w ie ,  M a ły  R yn ek
N a j t a ń s z a  i n a p s i i s z s  i i  v  

d ? o  s a  r a p a  r  ■

M . f t l t e i f s
K ra k ó w ,  n ł t c a  S z p l la łn a  Ł . 8
poleca mandoliny, prawdziwe w ą ­
skie, od 25—30 z), G itary od 25—33 z5 
Skrzypce m odel Suiioera, Kfradiya- 

riusza i innych, t-ryfy hebanow e ze smyczkiem 
od 25—30 zł. H arm onijki pół łonowe i he! ikonowe 
o 21 stalowych tonach i  8. basach, z drzewa orze­
chowego od 100—140 złotych. T o w a r  p ie rw s z o ­
r z ę d n y .  "Wszelkie instrum enty  muzyczne i rrzy- 

bory po cenach fabrycznych. 353 (2 2)

i  r a s t e f J l i i I S B s !  l i l i i c l
św ia tow ej s'aw y g ilz  i b ibu łek  do papierosów

f f l L T E S S i n ?il l I i r
świadczą orzeczenia powag naukowych i uznania nJijonuw palaczy.

,silfissi-lilst®4g9 Slti akc« Kraków.'

Kii) owo robić r irstąay  w  gu s-iad arsiw l® , niech zaorenumeraje jedyne w swoim rodzaju pismo fachowe dla rolników p. t:

A G R O D A  W Z O R O W A ”
K s z p ia ia a  p o r a d a  w e  w s - s j r s ia i s h  s p r a w a  sla g o s p o d a r s k i c h  i  i n n y c i .

P ren u m era ta  *ł -m kw arta ł, Zamó,vić m ożna w każdym  nrżędrie  pocztowym. B ezpłatny egzem plarz okazowy w ysyłae ia ta  w e‘-0 ze kw arta ł. Zamówić m ożna w każdym  nra^drieś pocztowym. B ezpłatny egzem plarz okazoi 
prenum eratorom  „P iasta*  na  żądan ie: A dm inistracja  „Zagrody W zorow ej", Lwów, ni. K opernika L. Ł0. 343 2 O
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W z i m  ariasEonsotf siła c le rp iw c h !
W szslkie, jak  najbardziej uporczywa bóle reum a­
tyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, «ama- 
nie w krzyżach, ból głowy bó! zębów i inna podobne 
przypadłości usuwa w zupełności staw ny 1 prawdziwy

I C H T I O N E N T O L
do nacierania. 270 6 o

Jedna prćSia wyiiSar* sy, aby sio przeko iać, że praw­
dziwy lohtiomentoi Jest najlepszym środkiem teno rodzaju.
Główna fab ryka  prawdziwego ICHTIOidEN FOLU: 

ŁA B G K A TO H JU M  A  P T 3 K I

s z y m i k a  e d e l k a m
w  s a m b o r z e  n i -  n

peuią m pipniuisieM mMm mdMii aiiia u
5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za zł I2'5U. — 10 flak. z opłaconą 
pocztą i opak o# , za 23 zł. — 25 flak . z opłacona pocztą  i opak, za 50 zł,

arles Higham, znany angielski krfl rekląmy I It a k
św iatow e; kierow ał propaganffijea w erbow aniem  rekrutów , ośw iadczył I

l ś y o d l r c n i  r e U a m y  b y ? .y  4

„ M is a o  r o i w o j u  'w s z e ik io f r  t .  a w . n o w y c h  s p o s o b ó w  r e k l a m y  
z a p o m c c ą  £!SiSaan, p l a k a t ó w ,  r a d ]  o  J t .  t l , ,  t in te z y h s s g y  m , a a ]■* j 
t a ń s z y m  2 Tł ŝfeantłpean*"* r~ .

i s t e n a  cjr^fcac>K ;s; w

Decyduje tutaj atoli kw estia : jf ik  o g ła s z a ć . W szelka rek lam a bowiem, n ie przeprow adzona celowo, 
]est - r  b e z c e l o w ą .  Drogę do prawdziwie celowych i skutecznych ogłoszeń, t. \. takich, k tó re  przy- 
g. arzają  now ą klientelę, a  pom nażają obroty, w skaże nasze-fachowe b iuro  ogłoszeń. Służym y sum ienną, 
r  dokładnej znajomości wszelkich sposobów reklam y oparła , f a  oh  o w ą  poradą. Nie tylko prze pro- i

| cenie kosztów w łasnych. Zlecone ogłoszenia w ykona; omy najstaranniej, zadcwainiając s 'ę  nie tylko 
o*ryginalnemi cenami bez wszelkiej podwyżki, lecz potrącając por.atem klienteli naszej rabaty.

dziaia do tuczenia p raw dziw a

,sG I i f i m L ! » A «
M ichatowsklego, takow a dokazuje cudu, św inie tu- 

; cza się bez trudu . Do nabycia  w  ap tekach  i drogę- 
| riach , gdzie ieh zaś n iem a w ysyła paczki pocztowe 
j frank o 21/2 kg  zł 5 '— 5 k g  zł 9“— za  zaliczką

| St.ESisfeatswsk2,I,©saań, Wyoaiscks 4*
P rzy  w iększych ilościach rabat, Ośtr»n>a s ‘ą rrz s d  

naśladow nictw em . ‘;'48 2 0

Jnstrum en ff touzyczne

P O Z N A M , A L S J E  Ki ABC1N K O W 3 K I E 6 0  L . II’
T e l c ł o a y : U - 76 , 2 .-3 1 ,  2 2 -3 3 , 8 8 -1 5 .

G D D Z S A Ł Y j
W g r s s a w a

K.* Monlttszk: 2. Ted 515-24.
T o r u ń

i d  ■' R a  46 . ‘i ’©?. 711.

287 2 u

K r a k ó w  
U ynek . gs. 34. T e j. 4710.

G rusfriątSas 
u l .  T e ł .  21. I

dęte i smyczko­
w e oraz części 
z a p a s o w e  do 
tychże. Siaro In­
strum en ty  n a ­
praw ia, zestra ja , 
k upu je  lub w y 
m ienia na  nowo

J. A, Kśkiei
K r a k ó w  

« ! .  S z e w s k a  2 . 
W s z e l k i e j  p o ­
r a d y  przy  za­
k ładaniu i kom­
pletow aniu ze- 
spo’ów orkiestr, 
udziela b e z p ła ­
t n i e ,  za n a d e ­
słaniem  znaczka 

pocztowego.

m .
£§ t> a? o  r s  sss.

ł i l l K  O  G S - Ł O ® 5 S J B J S T
« t a s * i£ l l i  s i « 5  irsaa, -&K»asy S J E j s i a U s y

Zwykle og'oszeu:e n a  stronie  3-szpaiiow o; l w e rs z  mm lub ego m iejsca 30 g r |  C*i'a strona. S-szaaiIowa w  tekście
l&j W tekście na stronie 2-sz::a’.uAve 1 w iersz nim . . . . . . . . 75 g r j Cala gh-cna ty liliowa . , . . .

Diobne ogłoszenia za słowo 20 gr, na mnie  .................... 2 zl J Cala strdna 8-szpailowa po tekście
Ukiad labclaryczny, „nades aue“ i na oslatmej shonie ajufo drożę . Ogiosjcansa iylh > zn golówlc^

Ceriy powyższe obowiązu ą od dn a ctbon.zeiba. Od ogłoszeń dhigolerminowych i biurom

.  800 zł \ 

.350 s  
. 200 z

Za term inow y druk  adm inistracja n ie odpowiada, 
ogłoszeń raba t stosow nie do umowy.

Wydawca: Ludu we iuw arzysiw u Wydawnicze. O d  puwiedzlalny redaktor: Eugenjusz Bieleniu. —' 
Czcionkami D rukam i L iterackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. Dttd zarządem St. Ziemiańskiego*


